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Sprawy bieżące.
Piszą nam z Wiednia 2 lutego :
Czesi toczą, walkę narodowościową me- 

tylko obronną, ale także zaczepną. Wiadome, 
że atakują niemiecki charakter Wiednia, a do­
magają się, aby ich ję^yk uznany był w Au- 
stryi Dolnej za drugi krajowy. Dotąd na tern 
polu nic n;e zarobili, oprócz żywej niechęci 
Wiedeńczyków. Wiadomo taKŻe, że starcją się 
czechizować Słowacją, co na ten kraj ścią­
gnęło tylko węgierską podejrzliwość ze wszyst­
kimi jej skutkami, przykrymi dla Słowaków. 
Wiadomo wreszc.e, że Szląsk austryacki zaii 
czają do krajów korony św. Wacława tam­
tejszy ch Polaków traktują jako intruzów, co 
znowu musi czynić nasz stosunek do nich bar­
dzo niepewnym. Słowem idea wielkoczeska u- 
trudnia nieraz załatwienie sporu czesko-r iemie- 
ck.ego, bo agressywność Czechów przysparza 
im tylko niechętnych. Ponieważ na Szląaku 
zajmują oni względem Polaków zupełnie takie 
samo stanowisKO, jakie za złe mają Niemcom 
w CzechacL przeto istotnie trudno wierzyć, żeby 
rzecz, którą zwalczają, uważali za bezwzglę­
dnie złą. Nie można się dziwió zdaniu pra- 
wie powszechnemu wśród szlątkich Poiaków, 
że ugoda czesko-niemiecka byłaby. nieszczę­
ściem dla polskiej części Szląska, gdyż po ugodzie 
Czesi zwróciliby swe oiły przeoiw polskości 
Cieszyna.. W  chwilach irytacyi na Polaków 
odzywają cię prazkie dzienniki nawet ze zda­
niem, że i Wadowickie — to ziem— czeska. 
Bywały usiłowania rozgraniczyć Szląsk na sfe­
ry wpływów polskioh i czeskich, leoz nigdy 
nie dały żadnego rezultatu, zaiste, nie z naszej 
jjwny Ani razu żadna ugoda nie mogła przyjść 
do skutku, a tymczasem Czesi wciąż posuwa­
ją swe zaborcze zastępy powiększają swe 
pretensje Teraz znowu postawili oni wniosek, 
adj ua zjeździe dzienn marzy odu walczących 
obozów wszystkie sporne kwestye były zała­
godzone. Sam pomysł załatwienia zataigu 
przez dziennikarzy był bardzo dziwny, bo 
właśnie dziennikarze najmniej się nadają do 
roli pacyfikatorów. Jeżeli nieraprzeczei:ie za­
nadto wielkim pessymizmem trąci zdanie, iż 
„uciechą dziem karetwa, a może nawet jego 
zadaniem jest wpuszczać psy na tor kręgielni, 
gdy ludzie w kręgle grają", to w każdym ra­
zie nierozsądnem jest mniemać, że właśnie ci, 
który oh żywiołem walka, zdołają obmyśleó 
warunk. trwałego pokoju Jak mało Polaoy 
szląscy ufają Czechom, wynika z tego, że 
zaproszenia iw  zjazd nie przyjęii, przewidując 
jego bezpłodność. Przeczucie nie omyliło ich, 
bo kiedy zjechali się sami tylko czescy dzien­
nikarze, to cały ich nastrój i odczytane refe­
raty były wręcz nieprzyjazne Polakom. Sło­
wem, co Czesi zarzucają Niemcom, to my 
możemy zarzucić Czechom. Wynika z tego7 
że nasze Koło nie ma najmniejszego powodu 
kierować się względami na pokrewieństwo 
rasowe, leoz powinno czynić tylko to, czego 
wymaga interes państwa. Juz Zajmując takie 
stanowisko, odda ono Czechom wielkie usłu­
gi, na których oni powinm poprzestać. A  co 
do sprawy szlaskiej, to przyjdzie czas, kiedy 
ona gruntownie zmieni nasz do Czechów 
stosimek.

Aroyksiążę Franciszek Ferdynand złożył 
godność protektora katolickiego „SchuJverc;nu‘ , 
co dało powód do pogłoski, że otrzyma jatimś 
nieznanym jeszcze sposobem bardzo wybitny 
wpływ na sprawy państwowe. Leoz Pester Lloyd 
inaczej fcłómaczy rezygnację arcyksięoia. Pisze 
ten dziennik że następca tronu w ciigudwóoh 
lat protektoratu dostatecznie się przekonał o 
dążnościach „Sehulvereinua do odzyskania na 
Węgrzech wpływu Kościoła na państwo i do 
zn esieuia ustaw wyznaniowych. W  ostatnich 
uzasaeh kierownicy „ Sohulvereinua poczęli się 
starać, aby arcyksiąże jakimś aktem stanowczo 
uznał te cele związku i ogłosił je za swoje.

21)  ..
Bianka Halicka.

K r ó l  E n z i o
O p o w i e ś ć .

(Dokończeme).
Szli skazańce, za ręoe trzymając się, aa 

którvoh pobłyskiwały złote pierścienie ślubne,
00 przed chwilą połączyły ich aż po żywota 
kres, ku przeznaczeniu szli swemu, a z ry­
cerza „warzy nie lęk bił, ale durna nieugięta, 
•ile hardość niezłomna i królewska F_u katom 
pogardR, —• a dziewica, choć jako śnieg zimo­
wy blade było jej lice, choć dreszcz nią zimny 
wstrząsał, takoż głowę podnosiła śmiele, i łzy 
ale było w jej oku. ni na ustach skargi-

Tak po wir aają, jako ludzie, którzy na 
śmierć idą, w ciągu chwili krótkiej, przeżywa­
ją wspomnieniem całe minione życie swoje;
1 w białym onym postępując tumanie, poprzez 
który pizebłyskiwały tarcze rycerskie i zbroi- 
ce, Enzio przywidzenie miał dziwne, jakoby 
Poza obłoKiem tym, nie mury wrogiego zam­
czyska były, otaczające go w koło pierścieniem 
z głazów, jeno że błoń tam była szeroka i 
puezcze nieprzejrzane i jasne rzeki, że z mgły 
tej lada chwila zagrzmi oręża bitewnego szczęk 
alibo myśliwskich rogów granie... Wszystko, 
co mu w żywocie nedługim rozkoszą rycer­
skiego było ducha, nadlatywało w marzeniu kn 
memu, reraz, kiedy pod ziemię iść było trzeba.

A  - lcyi zamajaczyło lat dziecięcych wi­
dzenie dalekie, kiedy w podobny jako dziś po­
ranek we mgie białej, zrumi?nionej słońcem 
Wsohodząc~m- pomiędzy wspaniałymi gmaoha- 
ńu miasta, które na morzu pobudowane było, 
mknęła bez szeiestu gondola czarna... A  na tej

Prezydyum związku było u aroyksięcia na au- 
dyencyi i prosiło go o to, lecz oz oświadczył, 
że lubo jest dobrym katolikiem, jednakże w po­
dobnej akcyi nie chce . nie moua brać udziału, 
albowiem jeżeli mu kiedy wypadnie objąć rzą­
dy, to w kierownictwie państwem nie będzie 
mógł uwzględniać mteresów jaaiegokolwiek je ­
dnego wyznania. Po takiem oświadczeniu arcy­
książe złożył protektorat. Takie doniesienie 
Pester Lloyda nie zasługuje na bezwzględną 
wiarę, ponieważ prezydyum Schulyereinu nie 
przedstawiało się w tych czasach arcykcięciu.

Jednak złożenie protektoratu znacznie pro­
ściej tern się tłóruaezy, że węg;erskie stronnictwo 
katolicko-ludowe bierze coraz gorliwszy udział 
w nieprzejednanej obstrukcji przeciw gabine­
towi hr. Tiszy, który posiada zupełne zaufa lie 
Korony. Od pewnego czasu coraz głośniej mó­
wią, że muralnem poparciem x arcybiskupa 
Somassy cieszy się stronnictwo katolicko- ludc 
we, a zatem, że jest ono jakby wyrazem dążeń 
związku katolioko-bzkolm jo. Usunięcie się z te­
go stronnictwa ks. Ester iazego, a potem hr. 
Jana Zichego — Oaób zbliżonych do dworu ar­
oyksięcia następcy tronu — było dostateczną 
wskazówką, że dwór bardzo źle wiązi obstru- 
kcyę. Skoro zatem zaczęto mówió, że za ob- 
8trukeyomstami stoi katolicki „Schulwerein", to 
arcyktiaże musiał złożyć protektorat.

"Węgimska delegacya zD-erze się jutro po 
południu, a we czwartek rozpocznie posiedzenia 
koinisj jne. Najpierw przyjdą nod obrady spra­
wy zagraniczne, lecz wedle przypuszczeń nie 
zr.jmą dużo czasu; następnie ro^poczn^ się ob­
rady nad etatem ministeryum wojny, a wzbu­
dzają one ogromne zaciekawienia, ponieważ je ­
nerał Pitre.ch ma wyłaszuzyć projf ;ta, ułożone 
dla nadowoienia węgierskich życzeń. Hr. Tisza 
kilkf razy zapowiadał w sejmie peszteńskim, 
że gdy kraj się dowie o przygotowujących się 
koncesyaeh, wó wczas dopiero w całej p0,ni zro­
zumie niegodziwość wai i, którą obstrukeya to­
czy ; rządem. Dowiemy się, tedy nareszcie, jak 
pogouzono zyczenia węgiersŁ ie z nienaruszalną 
zasadą wspólaości armii

Znów walka wyborcza.
W  Poznańskiem dawniej w ogóle mało 

się bawiono w wielką politykę. Za czasów 
Bismarka mteligency* polska bardzo izybko 
zoryentownła się, że na polu wielkiej polityki 
dla nie j nie m » mc do czymenm. Do reprezen­
tac ji w ciałach parlamentarnych w Berlinie 
wielkiej wagi ria  przywiązywane, bo wiedzia 
no, ze posłowie w żadnej dziedzi ne w intere­
sie ludność, nic nie osiągną. To też purkt cięż­
kość: wszelkiej pracy przerzucono z Berlina do 
kraju. Rozwinięto gorliwą pracę w dziedzinie 
ekonomiczno-społecznej i starano się o wykształ­
cenie młodzieży du wszystkich zowodow, pra­
cowano nad dźwignięciem romiotwa i to nie- 
tylko na wielkich gospodarstwach,,przy pomo­
cy towarzystw rolniczych, obliczonych dla u- 
teligentnych gospodarzy, leoz i na zagrodach 
włościańskich, przy pomocy Kółek przeznaczo­
nych dla mnlejsz.1 ch właścicieli i i ch poziomu 
wykształcenia. W  miasteczkach rozwinięto pra­
cę zbiorową, kształcąc rzemieslninów w towa­
rzystwach rzemieślniczycb i wzmaoniając ich 
ekonomicznie przy pomocy stowarzyszeń kre­
dytowych i spożywczych.

Po ustąpieniu Bismarka zdawało się, że 
zawiał w polityce prąd mny, wi jo nie odwo­
dząc ogółu od pracy ekonomicznej i społecznej, 
it>dn jstki w kołach poselskich w Berlinie znów 
się z,vróciły ku robocie politycznej w nadziei 
odrobienia niejednego, co za czasów Bi smarka 
ukuto w Berlinie. Osiągnięto sukcesy przej­
ściowe, na cgół przewidywania zawiodły, wszyst­
ko zalała powrotna fala bismarkowskiego ha­
katy zm u. A le wzmocniony napór hakatyzmu 
zastał ludność polską silniejszą inateryalnie i 
moralnie, bo wzmocmoną pracą ekonomiczną

i społeczną przez kil ka dziesiątków iat epoki' 
binnarkowskięj.

Zdaje się, że w ostatnich miesiącach wśród 
ludności polsŁ tej w Prusach zuów cię nieco za­
nadto rozpolitykowano. Wybory do ciał parla- 
mentarnyob w Berlinie odbywały się w takich 
wn/unk&oh, jak gdyby po czynności posłów 
polskich w parlamencie niemieckim i w sejmie 
pińskim spodziewano się jakichś nadzwyczaj­
nych skutków. Udział w wyborach ze strony 
ludności " polskiej był zawsze baruzo lieznv, 
więc liczniejszym, teraz nie był, zawdze stawali 
wszyscy dc apelu, aby przeprowadzić kandy 

-.azuaczyć charakter dane] o- 
kołicy Posi >w yszukiwano z pośród lndzi 
zimnych z charakteru i pracy obywatelskiej. 
W tym loku było już inaczej! Po wyboiach 
rozpolitykowanie nie nstair, a teraz się nawet 
wzmogło, bo ludowcy koniecznie postanowili 
obdarzyć p. Korfantego mandatem po śp. Głę­
bockim. Z mów na zgromadzeniach, z artyku­
łów dziennikarskich widzimy, że zwolennicy p. 
Korfantego, a przeciwnicy jego pneoiwników 
wymagają od kandydatów wyznawania pe­
wnych haseł partyjnych Agitacya przedwy­

borcza zwraca się już niotylkc przeciwko Niem­
com, jako wspólnym wszystkim przeciwnikom, 
lecz także przeciwko pewnym, kandydatom pol­
skim. Do walki przedwyborczej wnoszone są 
hasła nie jasne, bałamutne, roznamiętnmjące 
najszersze koła w takim duchu, iż większych 
one widzą w izgów w kandydacie polskim pe­
wnego wrze komo, kierunku, aniżeli w kandy­
dacie niemieckim. Rob: to wrażenie śmieszne, 
gdy się ookolwi >k zna stosunki i ludzi i gdy się 
wie, że różnice w ich zasadniczych poglądach 
politycznych jb tak małe znaczące, iż zaiste 
duże trzel a złej woli, aby o tę różnicę zapa­
trywać wszczynać kłótnie i walki. To co dla 
jednych jest nowem hasłem do boju, dla in­
nych przeż dziesiątka lat było treścią życia i 
pracy, a ątpi' wie lepszymi ludowcami byli 
ci kapłani i właściciele dóbr, którzy przez 
dziesiątki lat z nt jszersasemi kołami i w inte 
resie ich pracowali, od tych ludowców nowy1 ch, 
którzy dotychczas próżnowali, a dziś m igle, 
przy pomocy haseł, na barkac h uego ludu pra­
gną się wspiąć ponad innych, aby na szerszej 
widowni — być widzianymi.

Inaczej dawniej zdobywano sobie uen&- 
n'e.F A  jak bardzo ta wrzaskliwa agitacja wpły­
nie ujemnie na spokojną a owocną pracę do 
tyohczasową, cboćby przez to, że porożni i roz- 
d-’ e] wielu ludzi, którzy dotąd zgodnie praco­
wali — to przyszłość dopiero okaże.

Fałszerze historyi.
W  „Pddagogisches Wochenblatt fiir den 

akt-demisch gebiideten Lelirerstand Deutscl 
lands", umieścił p. Gotfryd Koch z Berlina nad­
zwyczaj zajmującą rozprawę p. t. „Geschichts- 
wissenschaft und Geschichtsunterricht’', w której 
z podziwienia godną szczerością i odwagą wy­
powiada sąd swój o sposobie wykładani i  hj - 
storyi w szkołach nicmipckich. Głos to w sto 
cie na czasie, bo .wygłaszane przez N emców 
^oglądy historyczne świadczą o niesłychanej 
jednostronności samochwalstwie i pogardzie 
wszystkiego, co nie-niemieękie, a szczególnie 
nie-pnskic.

Nie chcemy twierdzić, że wszyscy Niemcy 
umyślnie mijają się z nrawdą; sądzimy raczej, 
że wielu z nich bona fide powtarza bredn e, da­
jąc bezwzględną wiarę urzędowym historyogra­
łem w rodzajuDrojsenów, Treitschitów, Syblów 
i tutti ąuanti, lub postarzając bezkrytycznie to, 
czego się w szkołach nauczyli. A le jakżs w 
szkołach uczą hidtoryi ?

Wykłady profesorów .podręczniki, adusum 
Belphini napisane, przejmuje młodzież bałwo­
chwalstwem dla wszyftkiego, co niemieckie, % 
z tego bałwochwalstwa w póżn’ ejszem życiu 
otrząść się trudno, bo czego się skorupka za 
młodu napije, tem na starość trąci.

Tę tak gorliwie uprawianą w nauce hi- 
storyi polityczną tendencję petępia autor roz­
prawy bez ogródki, „Nauka history:—mówią — 
rozbudzać ma miłość ojczyzny bądź tc przed 
stawieniem dziejów ojczystych jako idealnych 
w przeciw leństw e do innych narodów, bądź też 
wychwaleniem wczystkich urządzeń w ojczy­
stym Kraju". Atoli naukowa historya tego czy­
nić ma pow inna. Ona musi służyć tylko pra 
wdzie, a prawda może być tylko jedna. Nie 
może ona dowodzKi, że dzieje jednego narodu
0 wiele więcej aoatarozają podziwu godnych 
wydarzeń, niż dzieje innego narodu; N iem iec
1 Fiancuz nie mogą mieć równocześnie słuszno­
ści, gdy inaczej przedstawiają ten sam wypa 
dek, jak memożliwem jest, aby niemieckie, 
francuskie, ang’ eiskie i am ery Kańskie urządze­
nia, każde z osobna, były najlepszemi dla 
wszystkich narodów, chociaż są zupełnie od­
mienne.1*

„Dla historyi istnieją tylko ogólne punkty 
widzenia; zna ona tylko jedną metodę, bez 
względu na to, czv sprawa dotyczy dziejów 
niemieck ch, francuskich, czy ang'elsk:ch. Sąa 
bezstronnego historyka, o ile on wogółe sąd 
wydaje, powinien wypadać to na korzyść Fran­
cuzów, to na korzyść Niemoów. Czemuż więc 
niemieccy historjcy z reguły ganią wojny Lu 
dwlka X7V. a sławią wojny Fryderyka W .? 
Toż zapatrywania, na mocy których Ludwik 
X IV  lozpoczął t. zw, „wojnę dewoiuoyjną", ani
0 włos gorzej uzasadnione nie były, niż te, ne 
które powoływał się Fryderyk 1". celem zdo­
bycia SzJąska' Albo ozjż  wojnę w r. 1870 rze- 
czyw ście wyłączn’e Fruncusi wywołali, jak to 
się zwykle głosi ? Czyż rzeczywiście wszyscy 
Hohenzollernowie byli wielkimi ludźmi i mieli 
wyłącznie na oku dobro nietylko Prus, ale i 
Nismiec9 Czyż był Napoleon I  rzeczywiście 
dz:ką zdobywczą besują, jaką się okazuje w 
niemieckiej bistoryograńi ? Ozy i  wielki eleKtor
1 Fryderyk "W. nie mieli żadnych słabości, czyż 
zawsze działali w przeświadczeniu, że działają 
dla przyszłe^ wielkości Niemiec? Jeśli nawet 
nie głos' się wręcz faiszów, ale tylko zamilcza 
się o tem, co mniej chwalebnego w ojczystych 
dzieją oh, to uż tem samem z&oiera się prawdę. 
Tak zwana „patryotyczna historyogrttfis.", która 
dla większej chwały ojczyzny przechwala czj-ny 
przodków, wielce jest niebezpieczna, śzowir ,zm 
oszukuje narody, tsjąc ich słabości. Bardzo słu­
sznie powiada królowa Ludwika: „Sława Fry­
deryka W . sprawiła, żeśmy się łudzili cc do 
naszej potęgi'. Legenda Napoleońska dała Fran­
cuzom drugie cesarstwo, polska gloryfikująca 
historyograna romantyków przyczyniła się do 
wybuchu powstania w r. 1863, Szwajcarzy i 
Holendrzy ulegli francuskiei rewolucji, bo 
swych słabych stron nie znali. Natomiast odro­
dzenie narodu nieraz schodzi się z bezwzglę- 
dnem odkrywaniem błędów przeszłości. "Wzmo­
cnienie się Polaków stoi z pewnością w zwią­
zku z historyografią takiego X , Kalinki który 
zdarł zasłonę z niecnego postęoowt nia swych 
ziomków w czacie rozbiorów Jeśli z hiStoryi 
ma się człowiek czegoś nauczyć, to stać się to 
może tylko wtedy, gdy się przedstawia dzieje 
w zupełnie prewdziwem świetle-*.

Równie niedorzecznem i niebezpiecznem 
jest — zdaniem autora — przesadne wychwa- 
] anie istniejących ustaw kraju ojczystego bo 
wywołuje to opór wszystkich tych, którzy 
wł iśnie z powodu tych ustaw cierpią, a 
których rozgorycza się tem bardziej, że się 
ich piętnuje jako wrogów ojczyzny i bu­
rzycieli.

„JaL przeciwko teudencyi politycznej, tak: 
też — pisze daiej p. Kooh — zwracani się 
przeciwko tendencji, która w działalności lu­
dzi koniecznie upatruje j “kiś e< z S0Ty obmy­
ślany. Niewątpliwie dążyli i dążą wielcy lu­
dzie do jakiegoś celu, ale iluż to ich okoliczno­
ści zaprowadziły delej, niż z początku zamie­
rzali! Bismark w roku 1862 zapewne nie my­

ślał jeszoze o stworzeniu państwa niemieckie­
go pod egidą Prus, jak to głoszą jego chwal­
cy. Zwykle sądzi się mężów stanu z tego, 
czego ostatecznie dokonali, przypisując im 
węcej, niż słuszna. Moralna tendencja w na 
u< e h.storyi, która usiłuje dowieść, iż cnota 
odbiera nagrodę, a występek karę, nie zawszr 
znajduje potwierdzenia w dziejach. W  ilu to 
przypadkaoh podstęp,, gwałt, oszukaństwo, pro­
wadziły do celu ! Jakiemiż to sposobami Klo- 
doweasz, któremu hirtorj k jego przypisuje 
szczególną łaskę Bożą, stworzył państwo fran­
końskie ! Na każdej stronnicy historyi znaj 
dujemy gwałty, jak rp. straoeme 450Ó Sasów 
przez Karola W . krwawe wytępieniu W en- 
dów przez Niemców, okropnośc: trzydziesto­
letniej wojny i francuskiej rewolucyi, które 
dopięły mnie więcej celu, a jednak kary nie 
odniosły . Jakie wręcz zastraszające wiaro 
łom8two okazuje polityka wielkiego eiekto- 
ra, jakich często wręcz potępienia godnych 
sposobów chwytał się Fryderyk "Wielki! Do- 
kładnejsze nąukcwe badania wykażą też może. 
że i polityka Biernacka nie była zawsze tak 
uozoiwą, jak ją się zwykle sławi".

Tu niezupełnie zgadzamy się z autorem 
W  dziejach w;doozny jest -palec E oży : prędzej 
ozy później następu,e kara za dokonane zbro­
dnie i występki. Nieraz długo na nią czekać 
yrzeba bo Bóg jest cierpliwy i daje ludziom 
i narodom czas do opamiętanie, 3ię, ale biada, 
gdy i. ę przecierze miarka cierpliwości Jego! 
W tedy jak śpiewai Dawid: „ I  pai. i państwo 
znikną w  okamgnieniu, prosoo jako sen na 
pierwszem ocknieniu, a z ich władania, z ich wy- 
srdy, Panie, śmiech tylko ludzk1" w mieście 
Twcm zostanie".

A chociażby nawet tu na ziemi występki 
ludzi nie odniosły kary, czyż jako chrześcija­
nie nie powinniśmy wierzyć, że kiedyś każdy 
przed sprawiedliwym Sędzią zdać będzie mu­
siał z postępków swoich rachunek ? — że złe 
czyny ukarane, a dobre wynagrodzone zostaną?

Na to chrześcijański nauczyciel hisuoryi 
uczniom swoim może i no winien zwracać uwagę.

Przedewszystkiem zaś obov iązk.em na­
uczyciela histoiy: jest głosić prawdę i śmiało 
występować przeciwko aziś rak dalece rozpo­
wszechnionemu kłamsi.wu, ze wielu nie ma od­
wagi jawnie wypowiadać swych myśli. Niepra­
wda rodzi obradę, zaślepienie, stronniczość, kazi 
charakter, podkopuje moralność, wolnego czło­
wieka zamienia w niewolnika. Bezwzględna 
więc prawda — oto, co powinno być godłem 
h itoryka, bo jak słusznie wypisał Roepell na 
czele swojej Historyi Polski: „Die V7ahrheifc
allein macht frei!"

lycib ełoiMiczne w Ameryce.
Ekonomisc. europejscy od dawna iuż spo­

glądają z ogromnem zaniepokojeniem na ol­
brzymi rozwói wszelkich gałęzi produkcyi 
przemysłowej w Stanach Zjednoczonych Pół- 
nocne,, Ameryk: i prze,w dują, że w niezbyt 
dalekiej przyszłości grozi państwom europej­
skim zuoełne zawoiowanie ekonomiczne przez 
to najmłodsze mocarstwo św'atowe, które poć 
względem gospodarki pieniężnej i przemyśle 
wej pozosufwiło w tyle wszystkie inne narody 
na kuli ziemskiej. Przypatrzmy się nieco bli 
żej Kilku szczegółom teg' życia ekonomicznego 
w Stanach Zjednoczonych, które w porówna­
niu. ze stanem rzeczy w krajach eurone.iskiob 
posiada dość wybitne cechy odrębne

Przedewszys kiem wszystko dokonywa się 
tam w olbrzymich rozmiarach, wyraża się w 
cyfrach kolosalnych. TaK np wkładek oszez<j 
Jności z końuem roku zeszłego było ogółem w 
Stanach 10 miliaruów dolarów (50 miliardów 
koron). "W kongresie waczyng.ońskira wniesione 
projekt regulacji rzeki Missisippi kosztem Unii 
w celu osuszenia około 14-tu milionów morgów 
ziem Na roDOty nawadniające w Arizonie, na

łodzi ona, dzieci na mała na kolanach rodzica 
siedząca, przyglądała się zdziwiona, jako po su ■ 
rowei twarzy jego łza za łzą spływa.

I  skoro za szyję obejmując go rączkam i 
spytała, czemu zaś płacze, czyli mu krzywdę u- 
czynłł kto ?, on rzekł zapatrzony w niknącą już 
na morzu W enecyę : „Ojczyznę żegnam..."

I  ona dzisiejszego poranka także ojczyznę 
żegnała... tę ziemię, co stworzeniom wszystkim 
matką wspólną... tę ziemię lasami szumiącą, ja­
snymi wstęgami wód przepasaną, modrą uiebtós 
kopułą nakrytą . Żegnała słońce... żegnała wol­
ność !

Młodzi oboje i urodziwi tacy, niby dwa 
ziem tej kwiaty, — w ciemność szli, w groD!

Przez, tłum ludzk' w gęstą ciżbę żbity, 
■krzyk żalu i 1 itości przeleciał j niewieście po- 

słj s^ano płacze, ponad którymi górowało naj 
głośniejsze łkanie Monny Emilii, za kolumną 
ukrytej, opłakującej los wychowanki miłej.

— Łaski 1 Łask’ !
— Panowie dostojni, wyrok zmieńcie, któren 

o pometę do niebios woła!
■ikoro podesta postrzegł ruch ten w tłu­

mie, mywane posłyszał wyrazy, o litość dla 
skazańców żebrzące, ściągnęła mu się twarz 
tak, że nos sępi nieomal z brodą wystającą 
zszedł sie. a znikły zacięte usta.

— Opróżnić podwórzec! — wydał pachoł­
kom rozkazanie krótkie — i w  mig jeaen, po­
spólstwo piu,ez łuczników rozpędzone, szeroko 
rozwartą pałacu bramą, wysypało się na ulicę.

Pod ten czas właśn ,e przeprowadzano 
więźniów koło zgromadzonych pod kolumnami 
dostojnych mężów.

Enzio zgoła nawet nie obrócił ku nim 
głowy, Luoya zaś jeden tylko wyraz przez za- 
oiśnięte zęby podeście rzuciła:

— Oprawca'!
Podziemie ono straszne pod uasztą lewą, 

co zeń już wynijścia nie było żadnego, ziało 
ku nim otworem czarnym, niby to paszczą ła­
komą, pochłonąć ich mającą.

Kratę z okna tego wyjętą, która zaraz po 
zamknięciu więźniów napowrót wstawioną być 
miała, trzymało w rękach murarzy dwu, pod 
ścianą czekających ; w otworze drabi na sterczała.

....Dziew iCza postać znikła już w jamie 
ozarnej. Król Enzio z kolei na pierwszym dra­
biny szczeblu nogę postawił..,

— Francesco Ba. a i!
Wołanie to z mocą taką wypadło z krzep­

kiej piersi młodzieńczej, aż o gmachu sklepiska 
echem rozgrzmiało, aż przykrym dreszczem 
wstrzęsło rycerskich mężów, przyglądających, 
się dokonaniu wyroku.

Jeniec prawicę ku niebu wzniósł; słońce 
zapaliło błj skawicę w napierśniku stalowym, 
tak, iż od niego bićfsie zdawały promienie jasne,

— Francesco Barbi, Bolonii podesto przed 
Boży sąd pozywam ciebie ’ Kiedyś na mnie 
wyrok ten wydawał nieludzki, ni to mówiła, 
przez ciebie oj oz, stego grodn miłość i o jego 
bezpieczeństwo dbałość, ni to spraw ledliwość 
surowa, a ścisła! Jeno zawiść osobista, jeno 
pomsta okrutna, męża szlachetnego niegodna ! ! !  
Na ziemi tej iuż ja się z tobą nie rozprawię 
zbrojne boś mi i tarcz odebrał moją i miecz 
rycerski! Aliści skoro tam w  górze, po tamtej 
stronie napotkamy się czasu którego, wonczas 
mi Bog Wszechmożny oręże one powróci może 
i taką mocą je  napełni, ińe ty  podesto, ciosem 
powalon moim. z przed Boga tego tronu w pie­
kielne runiesz cz. luści! Odarłeś mnie z wszyst­
kiego, com miał jeno — jedynej tylko wziąść 
mi nie mogłeś niewiasty unnłowarej. bo moc-

niejsaem było kochanie jej, niźli zawiść twoja; 
Przed Boży sąd pozywam ciebie, Francesco 
Barbi!

Co to zacz było, ono dziwne, krew w ży­
łach mroiące wrażemt które potężnemu rzecz­
pospolitej naczelnikowi me dało ku więźniowi 
skoczyć, przerwać mowę zuchwałą, wyzwania 
nie pozwolić zakończyć? Co to zacz było, co 
nagle do łew j przykuło go bezwładnie ?

Czyli to lęk był. którego on nie znał do 
tej por> ?

Skoro podesta rozwarł oczy. na chwilę 
przymknięte trwogi dziwniej uczuciem, i ku t>- 
kienku podziemia spojrzeć się ważył, spełzła 
już zeń króla Enzia postać; murerze zakładali 
Kratę żelazną, młotami głośno bijąc, wpusz­
czał: ją’ w głaz,

Podeście tak wydawało bię, j.£ koby głos 
ten mściwy, o sprawiedliwość do Boga woła­
jący, gdzieś z zaświata już wypłynął był, 
„z tamtej strony"....

Z kapiicy wrót, na oścież roztworzonych, 
wypełznął szereg bractwa pogrzebc w ego, w 
płaszczach czarnych, w  prawicach i wiece nio­
sąc zaDalone, — wężem długim, żałobnym snuć 
się począł pod tą kratą, poza którą zniknęły 
bez rstnnku dwa życia młode. Z pod nakrywa 
jących twarze płacht czarnych, co w nich jeno 
na oczy otwory wycięte były, wzniosło się źa- 
łośliwe, przytłumione hymnu pogrzebowego
brzmień’ e:

8alve Segina!

Ojcowie bolońskngo grodu dotrzymali 
przj sięgi.

Skoro po dwudziestu czterech leciech u- 
więzienie, ciężkiego, w roku Pańskim 1273-cim, 
zmarł w podziemiu Enzio, Sardynii król — a

niewiastę, która poślubioną mu była, uardziej 
W-dmu nędznemu, niźli żywej podobną istocie, 
na świat wydobyto Boży by w klasztornem 
zaciszu dokonała doli nieszczęśliwej — więźnia 
zwłoki z królewską okazałością pogrzefcione zo­
stały, jako przyobieoanem mu było, „z ducho­
wieństwa zastępem licznym, z drwonów bi­
ciem, z ciiorągy iema i poohoduiam' smolnemi, 
z wszelakich, jaKie jeno w n iescie były, bractw 
pobożnych i cechów rzemieślniczych procesyą 
uroczystą..."

Nie oglądał już tego podeste Francesco 
Barbi.

tszczc przed lat dziesiątkiem, po burzy 
straszliwej, która nocą lipcową nad Bolonią sza­
lała a jakiej najstarsi nie pamiętali ludzie — 
znaleziouo go rankiem obok łoza na podłoaze 
leżącego bez ducha.

A lud szeptał pod czas ów, jako w gro­
mach tych i błyskawicach czarci po duszę 
przyszli je go . którą zdawna zapisaną mieli 
sobie — ale oicho jeno, ukradkiem, btraszno- 
ści te szeptać Hię ważył, -aKoby i teraz je­
szcze lękał się ponurego pana, któren przer 
lat tyle w Żelaznem trzymał go ujęciu.

...W kościele San Domemoo w Boionń, 
pomnik ozdobny z marmuru uczyniony, z w y­
obrażoną na nim w płaskorzeŻDie piąKnej po­
dobizną Fryderykowego syna, wokół której o- 
biegają litery tworzące łacińskie wyrazy: Heu- 
cius Roa — i poniżej długi, a foremnie złożo­
ny napis w tejże mowie, opisujący losy zmar­
łego w niewoli króla — pc wieki głosić będą 
światu ładkawośó wspaniała i chrześcijańskie 
miłosierdzie dostojnych grodu ojców.

KONIEC 
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stukach gór skalistych, asygnuie się coi ocznie 
50 m ilionójw koron

A  jasi rozwój na każdym kroku, jaki ruch 
na kolejach, jak świetnie zorganizowane po­
czty! Mało znana przed 10-ciu laty osada Pen- 
saoola, nad zatoką Meksykańską, dziś jest po­
ważnym portem, który u brzegu ma 30 stóp 
& :ębokości, a ODecn.e ładnje się tam na statki
25.000 korcy zboża w przeciągu godziny. K o ­
lej „Pensylwania-Rail-Road Comp “, mająca nie­
co wi ęcej, jak 15.00u kim., ma na głównej li- 
ni: nie dwie pary, lecz sześć par szyn; w ruku 
1902 przewiozła pasażerów 115.848.000. Docho- 
uy j^j wynosiły w 1902 r .: 549 milionów kor.; 
przeciętnie na kilometr głównej lin wypadało
248.000 kor. dochodu brutto rocznie. Na lini' 
Philad. Pittsbu/g przewóz towarów w roKii 
1800 wynosił 66.648.000 ton, w r. 1902 zaś
133.430.000 ton, a więc w lat 12 podwoił się. 
Poczta w Stanach Zjean. dostarcza listów do 
każdej osady; ma około 80.000 stacyj, obsłu­
guje publiczność wy bornie.

"Wykształcenie jest udziałem całej ludno­
ści Rektor uniwersytetu w Nasyille w Stanie 
Tenn3see użył trafnego porównania, że wy­
kształcenie w społeczeństwie nie powinno przed­
stawiać obrazu kolumny wysmukłej a wysokiej, 
lecz piramidy, oparte] na szerokich podstawach. 
Jeszcze w r. 1»4£) na każdą jednostkę w Sta­
nach Zjednoczonych wypadało przeciętnie 208 
dni pobytu w szkole, w r. 1870 już 672, w r. 
1900 zaś 1032.

W pływ  oświaty na wartość produkcyi 
okazuje się olbrzymim. Z porównania dwu Sta­
nów Massaehusett i Tennessee wypada, że gdy 
w r. 1.898 99 w Massachusetf wydano o 60 mi­
lionów koron więcej na oświatę, niżeli w Ten­
nessee, produkcya reprezentowała wartość 200 
mil kor. więcej. Coż tedy — pyta Ameryka­
nin — przynosi w iększy procent, niżeli pienią­
dze włożone w oświatę9

Olbrzymi rozwój przemysłu i szalona kon- 
kurencya powołały do życia w Ameryce nowe 
czynniki ekonomiczne — zrzeszenia. Powstawa­
ły one tam w najrozmaitszej formie.

Fabrykant np. spostrzega, że przy naby­
waniu tow aru surowego płaci drożej, niżeliby 
należało. Łączy się tedy z innymi w grupy za 
pomocą wzajemnej umowy i wspólnie zakapu­
ją towar. Ich przedstawiciel jUŻ jest wielk.m 
odbiorcą bez konkur6ncyi i on sprzedającemu 
nakłada warunki Związek taki nazywają pool.

W  miarę jak rośnie poczucie nabytej 
przez związek siły, jak uczestnicy gniewać się 
zaozynają, nie już na swych dostawców i od­
biorców, lecz na kolegów po fachu, do zwią­
zku nienależących i ostrze związku przeciwko 
ty m ostatnim się zwracają, powstaje układ, po 
angielsku zwany iłng.

Dalsza ewolucya ma miejsce, gdy ucze­
stnicy spostrzegą, że ponoszone przez nich ofia­
ry nie zabezpieczają ich od zdrady towarzyszy, 
gdy dokoła powstają związki to dostawców, to 
odbiorców, a zysk na wystąpieniu z ringu jest 
ponętą, od której nie powstrzymują ani zobo­
wiązania, ani kary Konwencyonalne; wtedy w y­
twarza się potrzeba ściślejszej organizacyi: za 
kupna lub sprzedaży i twarzą się syndykaty.

Ale i te z czadem nie wystarcza ją. Uja­
wnia się rzekomo potrzeba crganizaoyi całej 
wytwórczości, podzielenie jej pomiędzy różne 
zeikłady przemysłowe; wtedy całe te zakłady 
wchodzą do związku, tworzy jię czy to spółka 
udziałowa, czy akcyjna, która obejmuje naczel­
ne kierownictwo wszystkich przedsiębiorstw do 
związku należących, powstaje trust.

Przy zakładamu trusęów czynione są ol­
brzymie transakeye, których r ie można nazwać 
inaczej |ak po prostu nadużyciami Jnicyatoro- 
wie trustów, ceniąc wysoko sam fakt połącze­
nia rożnych przedsiębiorstw, które, monopoli­
zując często wytwórczość w pewnym kierunku 
podnoszą ceny do nieznanej wysokości, za swo­
ją działalność biorą ogromne wynagrodzenia. 
Obliczono, żb wartość istotna zakładów prze­
mysłowych, które weszły do głośnego trustu 
stalowego Morgana, nie wynosiła więcej jak 
2500 milionów koron, tymczasem trust założono 
z kapitałem 7000 mil, koron, a więc wyrażująo 
się językiem giełdy, było w nim „wody“ za 
4500 milionów koron. A le sama publiczność 
wodę tę wylała. Dziś akcye trustu już tak spa­
dły, że nie reprezentują więcej, jak 2500 mil. 
dolarów, tj. pierwotną istotną wartość zakładów.

Źe sam fakt połączenia w.elu zakładów 
w trust może istotnie przedstawiać wielką war­
tość pieniężną, dowiódł swojem przedsiębior­
stwem młody 25-letni wówczas Szkot Rocafel- 
ler, gd y blizko 30 lat temu wszystkie przed­
siębiorstwa naftowe połączył w jeden związek 
„Standard oil trust". Związek trwa do dziś, 
zmonopolizował cały handel naftą w Ameryce, 
a obecnm sięga już po monopol w Europie. 
„Standard oil Trust11 dawał uczestnikom 30, 
40, a nawet 45°/oj akcye 100 dolarowe miały 
kurs rozmaity, od 550 do &40 dolarów za sztu 
kę, a majątek Rockfollera rośnie do niesłycha­
nej wysokości.

Na pojedynkę dziś już w Ameryce żaden 
przemysłów* ac pracować nie może, więc wszy­
scy łączą s'ę w różne związki Goldberger, au­
tor dziełka p. t. „Z kraju nleograniszonyoh mo­
żliwości11 oblicza, że w Stanach Zjednoczonych 
istnieje oheeme : 16 trustów w dziedzinie fabry 
kacyi przedmiotów na potrzeby kolejowe, 8 w 
piwowarstwie, 14 w dziedzinie fabrykacyi che- 
mikalij, barwników i olejów, 15 w stali i żela­
zie, 24 w elektryczności, ogrzewaniu i ośw ie- 
tlan*u, 19 w fabrykacyi szkła, garncarstwie i 
ceramice, 27 w dziale maszyn i motoruw, 21 
w hutnictwie i obróbce metali z wyjątkiem że­
laza, 38 dla materyałów spożywczych, 19 w 
produkcyi węgla i koksu, 12 w przemyśle drze­
wnym, 17 w dziedzinie przetworów włókna 
wszelkiego rodzaju itd.

Mimo jednak wielkich korzyści, jakie w y­
twórczości przemysłowej przynoszą związki, or­
ganizujące należyci" pracę i biorące na wzmo­
cnione, szerokie barki różne ciężary, ludność 
zwraca się przeciwko tym związkom; walka 
z trustami stała się jednem z haseł życia publi­
cznego i walki politycznej w Ameryce. Bo 
ludność pragnie, aby korzyści, jakie daje 
nauka, swoboda i prawo zrzeszania się, nie 
w chodziły na korzyść jednostek, lecz całości. 
Wyzysk, oto jedna z ciemnych piam na jasnym 
i barwnym obrazie życia ekonomicznego i ru- 
ohliwości Am«ryk:.

A  dążenie do tego, aby związki pomię­
dzy wytwórcam były jedynie ochroną piacy, 
nie zaś wyzyskiem, to jedno z na jważniej­
szych zag"dn’eń współczesnego życia ekono­
micznego. Teorya zasadę już ustanowiła, ale 
w praktyce daleko do urzeczywistnienia tego 
ideału, bo w praktyce slabośoi ludzkie za wiel­
ką gia,ą rolę

Sjtuacya na Dalekim ŝchodzie,
(Telegramy Przeglądu)

Tokio 4 lutego. Biuro Reutera donosi- 
"Wczorajsze wydarzenia wskazują że na­
prężenie sytuacyi doszło do szczytu. Margrabia 
Ito powołany był w nocy do cesarza. Nastę­
pnie odbyta się narada, w której prócz pięciu 
wybitnych mężów stanu, wzicli udział: prezes 
gabinetu, ministrów *e wojny i marynarki i szef 
admirałów. Posiedzenie trwało 7 godzin. Pod­
czas niego prezes gabinetu i minister spraw 
zagranicznych byli na audyencyi u cesarza. 
Wynik owego posiedzenia, do którego przy- 
w.ązują wielką wagę, jeszcze nie jest znany. 
W  najwyższych kołach urzędniczych nie kryją 
się z tern, że w Japonii wzmogło się rozgory­
czenie wskutek zwlekania Rosyi z odpowiedzią 
na notę japońską.

W ładywcstok 4 lutego. Wostocznyj Wie- 
sinik donosi, że całą kolej z Seul do Fuzan ob­
sadzili żołnierze japońscy. Dla ochrony japoń­
skiego poselstwa w Seul wysłano kilka dział. 
Budują tam także namioty dla umieszczenia 
japońskie kawaieryi.

*

Czas dzisiejszy zamieszcza następującą ko- 
respondencyę z "\V arszawy :

W  Warszawie rozeszła się pogłoska, źe 
jen. Puzyrewski ma być mianowany lada dziuń 
naczelnym dowódzcą wojsk rosyjskich na Dale­
kim Wschodzie. Jenerał Puzyrewski uważany 
jest powszechnie za największą zdolność woj­
skową w calem państwie. W  listopadzie zeszłe­
go roku nominacya jego na jcuerał-gubernatora 
kijowskiego po Dragomirowie była juz zadecy­
dowaną. W  ostatniej chwil- przeważyły jednak 
względy, że najważniejszego posterunku mili­
tarnego, jakim jest okręg wojskowy warszawski, 
na granicy Prus, nie można pozbawiać najzdol­
niejszego i naj wybif niejszego jenerała, tern bar­
dziej, źe tytularny dewódzoa, jenerał-gubernator 
Czertkow, jest w sprawach wojskowych najzu­
pełniej niedołężny. Jeżeliby się zatem wiado­
mość o mianowaniu jenerała PuzyrewsKogo do- 
wodzcą wojsk na Dalekim Wschodzie obecnie 
sprawdziła, to byłoby to dowodem, że wojna 
między Rosyą a Japonią stała się nieuniknioną, 
gdyż nie dla pokojowej sytuacyi przeneszonoby 
jenerała Puzyrewskiego z Warszawy aż do Man- 
dżuryi, skoro trzy miesiące temu wyższe wzglę­
dy wojskowe me pozwoliły na przeniesienie go 
z Warszawy do K.jowa.

Nauka języka niemieckiego.
W  poniedziałek przeapołudniem odbyło się dru­

gie posiedzenie ankiety, zwołanej, dla reformy 
nauki języka niemieckiego w szkołach Średnich. 
Omawiano drug* punkt programu, t. j. ograni­
czenie materyału z history literatury niemie­
ckiej. Referował tę sprawę dr. Op u s z y  ń s k i  
i sformułował szereg wniosków, a mianowicie: 
Historyę literatury należy rozpocząć w klasie 
VH  i ograniczyć oią do czasów nowszych od 
Klopstocka. Jako przygotowanie należy w kla­
sie V  dać poznać ucz -iom w streszczeniu obie 
wielkie epopee średniowieczne, a w klasie V I 
dawać im barwne opisy z życia i literatury ry­
cerzy średuioY, tecznych (Minnesang) mieszczan 
( Meistcr&ang).

Przy nauce history j literatury nie­
mieckiej w klasach V I I  i V I I I  należy mieć na 
uwadze, że dla młodzieży naszej nie jest ta l i ­
teratura ojczystą (aie Deutsche Nationalliteraturj, 
lecz rozdziałem literatury powszechnej. Główną 
częścią tej nauk: powinna być lektura najbar­
dziej kształcących ustępów z literatury, a jako 
rzecz pomocniczą do tego nałoży traktować 
wiadumośoi historyczno-literackie z czasów kla­
sycznych niemieckiej literatury. W  szczególno­
ści powinno się skrócić biografię i ocenę zasług 
Klopstocka, zupełnie pominąć Wi elanda, a z 
biografii Herdera dokładc ie przedstawić tylko 
jego młodość. Biografie Lessinga, Goethego i 
rfcbillera powinny być dokładne, ale też wolne 
od niepotrzebnego balastu. Uwzględnić też na­
leży najnowszą literaturę, oraz wpływ litera­
tur obcych na niemiecką i zapoznać w tym 
celu uczniów z działalnością nsj większych ge­
niuszów literackich wszystkich narodów.

Korreferent p. H e l l e r  natomiast wyra­
ził zdanie, że historyę literatury niemieckiej 
należy rozpoczynać już w klasie 6 i przedsta­
wić w całości jej rozwój z pominięciem szcze­
gółów zbytecznych. Poetykę i stylistykę nale­
ży wyeliminować z podręczników, gdyż rzecz 
tę poznają uczniowie przy nauce języka ojczy­
stego. Z czterech godzin tygodniowo, przezna­
czonych dla języka niemieckiego, judną pow in­
no się wyzyskać celem wprawiania uczniów 
w używaniu języka potocznego.

Dr. F l a c h  referował sprawę nauki języ­
ka niemieckiego w szkołach realnych; doma­
gał mę zgodności planu w obu typach szkół 
średnich i podał Kilka specyalnych propo- 
zycyi.

"W poniedziałek o godzinie 5 popołudniu 
odbyło się trzecie posiedzenie ankiety, na któ- 
rem zajmowano się sprawą wprawiania u- 
czniów w stylu potocznym.

Dyr. C h a r k i e w i c z  wniósł, aby pod­
ręczniki dla klas 6 i 6 zawierały ustępy o tre­
ści z życia codziennego, sprawozdania z podró­
ży, przedstawień teatralnych i t. d., najlepiej 
w formie rozmówek. W  dwóch najwyższych 
klasach mają się odoywać ćwiczenia językowe 
przez omawianie poważnych zagadnień z dzie­
dziny filozofii, etyki i estetyki a nadto w kla­
sie 7 podręcznik powinien zawierać ustępy 
z dziedziny technologii.

Korreferent prof. B o t e r s k i  żądał, aby 
wypisy dla klas 3-iej . 4-ej stanowiły już przy­
gotowanie do podręcznika dla klasy 5-ej pod 
względem ustępów z życia potocznego. Nadto 
domagał się p. Boberski szerszego uwzględnie­
nia lektury szkolnej i domowej, która powinna 
obejmować puwieśoi, nowele, dramaty i komedye.

Po odbyciu jeszcze dyskusyi nad tymi re­
feratami zamknął przewodniczący wiceprezy­
dent dr. P ł a Ż 6 k  obrady ankiety, zaznaczając, 
źe nad punktem czwartym progiamu, tj. in­
strukcją dla nauki języka niemieckiego, będzie 
można dopiero wówczas się zastanowić, gdy 
wyn "i dotychczasowe ankiety będą przez refe­
rentów przestudyowune i gdy Rada szkolna 
krajowa poweźmie decyzyę codo tych omówio­
nych już kwestyj.

Mały feljeton.
Zimno i mikroby

Niedawno temu zawiązał się w Paryżu 
klub specjalny, do którego należą przeważnie 
sam Anglicy. Członkowi" tego klubu urządzili 
oobie łazienkę na Sokwanie i kąpią się w mej

codziennie, jak rok długi. W  zimie, zwłaszcza, 
gdy mróz chwyci, co zresztą w Paryżu jest 
rzadkością, Kąpiel trwa Krótko, najwyżej pół 
minuty.

Świeżo w Journalfp jakiś lekarz, wspomi­
nając o tej niezwykłej dla paryżan kąpieli, do 
wodzi, jak jest ona ryzykowną, a dowodzenia 
swe ociera na najświeższych wynikach badań 
naukowych nad mikrobami.

Człowiek, zdaniem autora artykułu, stwo­
rzony jest do życia w bardzo umiarkowanej 
temperaturze. Dobrze ubrany, może znieść tem­
peraturę stosunkowo dosyć niską, bo dochodzą­
cą do 50 i 60 stopi i poniżej zera. A le opow ia- 
dania Nansena z jego podróży podbiegunowych 
dowodzą, jak dalece mróz taki jest niebezpie­
cznym. Najmniejsza nieuwaga może narazić na 
szwank poważny. Zresztą człowiek nie jest 
w stanie przebywać na takim mrozie przez 
dłuższy przeciąg czasu.

Wiadomo, że płazy, dzięki swej krwi 
zimnej, mogą żyć w mrozie, a nawet w lo­
dzie. Ochładzano powoli żabę, aż nareszcie 
otoczono ją  powłoką loau, potrzymano ją 
w nim czas niejaki , - poczerń znowu przy­
wrócono do poprzednich warunków żyoia. Nic 
się jej nie stało. A le doświadczenie to musi 
się odbywać powoli; nawet żaba nie może 
znieść raptownego przejścia z gorąca do zimna 
i ginie.

Inaczej rzecz się ma z bakteryami; isto­
ty te najwytrzymalsze są na wszelkie zmiany 
temperatury. Dzięki wynalezieniu powietrza 
płynnego, manipulowanie temperaturami ni- 
skiemi stało się dość łatwem Przy użyciu 
płynnego powietrza oziębia ao m ik^Ly do 190 
stopni poniżej zera, poezen-y'wrzucano je zaraz 
do wrzącej wody. Porńmo powtórzenia dwa­
dzieścia razy z rzędu takiej „operacyi“ , mikro 
by nie traciły nic a nic ze swej siły żywotnej 
i mogły w warunkach dla siebie dogodnych 
szerzyć bez przeszkody sw«j niszczącą dzia­
łalność.

Takiej wytrzymałości mogłoby mikiobom 
pozazdrościć każde stworzenie.

Doświadczenia powyżej wspomniane wsKa- 
zują, iż przekonanie, jakoby mrozy, dłuzszy 
czas trwające, mogły wpłynąć na zmniejszenie 
się ilości zarazków chorobotwórczych, jest bez­
podstawne. Sucha, równa temperatura, choćby 
mroźna, jest dla zdrowia ludzkiego pożyteczną, 
ale na mikroby mróz nie ma wpływu żadnego.

Niedawno temu odkryte istnienie bakte- 
ryi bardzo rozpowszechnionej, zwanej „Tala- 
mon-Frfinckel11, od nazy iska dwóch uczonych, 
który równocześnie we Francyi i w Niemczech, 
czynili nad ma rozmaite doświadczenia.

Bakterya ta w jT wołu je zapalenia, a co naj­
mniej towarzyszy wszystkim zapaleniom orga­
nów oddechowych. ,Jest ona tak pospolitą, że 
nie ma człowieka, któryby przy najlepszem 
zdrowiu nie mógł się pochwalić posiadaniem 
mniejszej lub większej ilości okazów tego m i­
kroba.

Dla organizmu zdrowego jest on nieszko­
dliwym, ale czyha bezustannie na raptowną 
zmianę temperatury, która jemu samemu nic 
nie szkodzi, lecz w organizmie ludzkim wywo­
łuje za burzenia, A  gdy tylko zaburzenie to się 
pojawi, zdradliwa owa bakterya zaraz rozpo­
czyna swą działalność. Ona to jest przyczyną 
rozmaitych zapaleń gardła, katarów oskrzeli, 
płuc.

Przejście z ogrzanego pokoju na zimne po­
wietrze, — to raj dla tego zarazka. Kto więo 
nie ms ochoty przysparzać zarówno temu, jak 
i innym mikrobom przyjemności, tworząo do­
godne warunki dla ich rozwoju, niechaj wy­
strzega się raptownych zmian temperatury; 
zwłaszcza w późniejszym wieku życia orga­
nizm ludzki na te zmiany najmniej iest wytrzy­
małym.

Zimna kąpiel w rzece wzmacnia system 
nerwowy, wzmacnia w.ęo i organizm, ale jest 
środkiem bardzo ryzykownym, bo wystawia 
człowieka na raptowne zmiany temperatury i 
nastręcza dobrą sposobność mikrobom, które 
zimna wcale się nie boją.

P r o ś b a !
Parafia żnińskr w Wielkiem Księstwr i Po- 

znańskiem posiada wspaniały kościół z XV  wieku 
pod wezwaniem św. Floryana, któremu atoli głó­
wnej braknie ozdoby, t. j. wieży, W  r. 1728 od­
prawił w Żninie X. biskup Kraszkowski wizytacyę 
kościelną, w której wspomina o strasznym pożarze, 
jaki na kilka lat przedtem miasto nawiedził, przy- 
czem kościół parafialny zupełnemu uległ zniszcze­
niu, tak, że pozostały z niego tylko starożytne 
mury. W  tym ogniu spłonęła także wieża, której 
dla braku funduszów już ine odbudowano. "Wysta­
wienie wieży, która w stosunku do wielkich roz­
miarów kościoła musi być bardzo wysoka, na dzi­
siejsze czasy będzie kosztowało 50—60 tysięcy 
marek, a gdy zważymy nadto, ie kościół potrze­
buje gruntownego odnowieniu tak na zewnątrz, jak 
i na wewnątrz, że w niedługim czasie będzie mu­
siał być rozszerzony przez przybudowanie kaplicy, 
suma 80 tysięcy marek będzie raezc j za niska, 
aniżeli za wysoka.

Gdy spojrzymy dziś po kocnanej wielkopol­
skiej ziemi nadzej, smutny nad wyraz przedstawia 
nam się obraz: dziś budują piękne kościoły, ale
nie dla nas, bo to zbory protestanckie, których cel 
wszystkim aż 'zanadto znany. To też w takich cza­
sach podwójny mamy obowiązek pamiętać o na­
szych świątyniach i nie pozwolić, żeby te pomniki 
pobożności Ojców naszych miały upaść. Żnin — to 
stolica Pałuk, a dawniej własność arcybiskupów 
gnieźnieńskich, Żnin —  to kolebka uczonych mę­
żów braci Śniadeckich i wielkiego poety Klemensa 
Janickiego, Żnin więc powinien posiadać świątynię, 
któraby nietylko parafii, leoz i Pałukom i całej 
Wielkopolsce chlubę i zaszczyt przynosiła. — Nad 
mienić jeszcze trzeba, źe po zniesieniu klasztoru 
Dominikanów w Żninie r. 1819 otrzymał kościół 
drogocenną pamiątkę: cudowny obraz Matki Boskiej.

Zebranie 80—85 tysięcy marek wymaga nie 
mało czasu i zabiegów, to też fundusze nasze, jak­
kolwiek parafialnie, co mogą składają, bardzo wolno 
wzrastają. Aby wykonanie tego zboŻDego dzieła jak 
najbardziej przyśpieszyć, zwracani się dziś do 
wszystkich ludzi dobry, woli mieszkających już 
nietylko pod zaborem pruskim, lecz i w innych 
dzielnicach wielkiej" niegdyś Ojczyzny naszej z po­
korną prośbą o łaskawe udzieleni 3 nam pomocy.

Zwracam się takźo do Polaków mieszkaiących 
w Ameryce; niejednemu z nich Bóg pobłogosławił 
za moizem, sbaszua przeto, żeby pamiętali o „sta­
rym kraju11 i  chociaż drobną składką przyczynili 
się do upiększenia tego Domu Bożego. Każcy, kto 
może. niech dorzuci swój grosz, my będziemy 
szczerze wdzięczni za to, a Pan "Bóg z pewnością 
wynagrodzi. Czego wspólnemi siłami można d oka­
zać, tego dowodem wieża Częstochowska i Września, 
gdzie w krótkim czasie wielkie zebrano sum

"W każdem miasteczku, w kaidei bodaj wiosce 
znajdują się ladzie chętni i życzliwi, którzy zechcą 
zająć się zebraniem składki w kółku swoich zna­
jomych i przysłużyć się dobrej sprawie.

Fa-rwiski. ofiarodawców zostaną zapisane w o- 
sobnej na ten cel założonej księdze, która po 
wszystkie czasy pozostanie w archiwum koacielnem 
i będzie świadczyła o pobożności i ofiarności pol­
skiej- Później za zezwoleniem władzy duchownej 
będzie odprawiało się po wieczne czasy osobne 
nabożeństwo za wszystkich tych, którzy jakimkol­
wiek datkiem przyczynili się do wybudowania wieży.

Pieniądze można przesyłać przekazem poczto­
wym albo też w liście, wszystkie nasze Lanki pie­
niądze zagraniczne wymieniają.

Wszelkie, chociażby najmniejsze ofiary z wdzię­
cznością przyjmuje X- Wład. Jasiński, administra­
tor parafii żnińskiej.

P. s. Ze względu na trudności, jakie poczta 
w sprawie polskich adresów czyni, uprasza się adre­
sować bez żadnych dodatków:

Władysław Jasiński, Zmn (Germania).

K  R Ó N I K A .
Lwów 4 lutego.

Wiadomości urzędowe. Minister oświaty 
posunął profesora II-ego giumazyum we Lwowie, 
Michała Bogusza, do siódmej rang*.

Sankcyę cesarSKą otrzymała ucnwalona 
przez Sejm galicyjski ustawa o finansowem popar­
ciu budowy kolei lokalnej Lwów-Podhajce.

W ręczenie daru honorowego. Deputacya 
urzędników politycznych wręczyła, . byłemu na­
miestnikowi Leonowi hr. Pinińskiemu wspaniały 
tryptyk Jana Malczewskiego, pizedctawiający „Spra­
wiedliwość", „Pacryotyzm" i .Poezyę", jako dat od 
urzędników politycznych na pamiątkę jego rządów 
Tryptyk ma przepyszne ramy mahoniowe, pomysłu 
artysty malarza Dębickiego i napis: „Jego Eksce- 
lencyi Leonowi hr. Pinińskiemu, c. k. Namiestniko­
wi Galicyi 1898— 1903 na pamiątkę jego rządów. 
Urzędnicy polityczni*1. Imieniem depntacyi przema 
wiał radzca dworu hr. Łoś, wyrażając mu w imie­
niu grona urzędników politycznych wyrazy wdzię­
czności. W  odpowiedzi dziękował hr Piniński ser­
decznie członkom komitetu i tym wszystkim, któ­
rzy wzięli udział w tym objawie czci.

Choroby zakaźne w powiecie lwowskim. 
Pizykat miejski donosi nam. ie w gminach Zimna- 
woda, Rudno, Porszna, Zarudce i Zaszków panu­
je nagminnie szkarlatyna, a w Gaiach za "Winni­
kami dyfterya. W  Zamarstynowie stwierdzono dwa 
sporadyczne wypadki tyfusu plamistego. Zatem lu­
dność naszego miasta powinna o ile możność̂  uni­
kać bezpośredniego stykania się z mieszkańcami 
tych gmin, a zwłaszcza zachować nadzwyczajną 
ostrożność przj zakupnie od nich żywności.

Konkurs na posadę lekarza okręgowego w 
Waręzu, z roczną płacą 1200 koron i ryczałtem na 
objazdy gmin w rocznej kwocie 60C koron rozpi­
suje Wydział Rady powiatowej w Sokalu. Fodania 
do 1-go marca.

Zawieszenie wydawnictwa. Wskutek roz­
porządzenia ministra spraw wewnętrznych Plebwe- 
go, zawieszono na pięć miesięcy wydawnictwo wy­
chodzącego w Żytomierzu dziennika liberalnego 
Wołyń.

W sprawie założenia filii „Bankyerelnu" 
we Lwowie donosi Gazeta naród, następujące 
szczegóły : Bawiący od paru dni we Lwowie jene- 
ralny dyiektor „Bankvereinu“ p. Bauer prowadzi 
rokowania z filią Sokal i Lllien o zakupDo kantoru 
tej firmy celem zamienienia go na filię „Bankve 
reinuu. Wspólnik firmy Sokal i Lilien, dr. Li- 
lien ma zostać pierwszym dyrektorem lwowskiej 
filii „Bankvereinu“, a drugim dyrektorem zostać 
ma sekretarz galicyjskiego Banku hipotecznego p 
Feldstein, który pośredniczył w rokowaniach.

Józef Hofman, znakomity malarz niemieek-', 
który zmarł tymi dniami w Wiedniu w 73 iw roku 
życia, zapisał wszystkie swe obrazy, które oceniają 
na 600.000 koron, Wiedniowi, pod warunkiem, źe 
Wiedeń wystawi dla nich osobny budynek.

Oświadczenie. Otrzymujemy następujące m- 
smo z prośbą o umieszczenie: „Wobec tego, iż ja­
kieś indywiduum podszywało się pod n oje nazwi­
sko i nadużywało go do płaskich intryg, pod osłoną 
domina i maski, na poniedziałkowej reducie dzien­
nikarskiej w salach Filharmonii lwowskiej, oświad­
czam publicznie, iż na tej reducie nie byłem, gdyż 
przez całą noc prowadziłem tan.ee na balu medy­
ków w salach Kasyna miejskiego. Zdzi Jaw Dzi­
kowski.

W Sodalicyi Maryansklej odczyta w piątek, 
dnia 6 b. m. p. Adam Krechowiecki najnowszą 
rzecz swoją p. t.: „Wróg“ .

Nieprzyjęcie zapomogi. „Akademiczna Hro- 
mada“ oświadcza w Dii", że ofiarowanych jej przez 
Wydział krajowy stu koron nie przyjęła, ponieważ 
zapomoga ta „wobec subwencyj, przyznanych przez 
Sejm polskim towarzystwom akademickim, jest iro­
niczną obelgą, rzuconą w oczy ogółowi młodzieży 
ruskiej. “

Walne zgromadzenie galicyjskiego Towa­
rzystwa lekarzy weterynaryjnych odbędzie się 
w niedzielę dnia 7 lutego o godzinie 9 rano, w lo­
kalu Towarzystwa lekarskiego przy ul. Ibminikań 
skiej 1. 11.

W iece przemysrowe w sprawie krajowego 
węgla. Biuro reklamy wyrobów krajowych przy 
centralnym Związku fabrycznym wzięło sobie za 
zadanie obok ogólnej akcyi na rzecz wszystkich 
artykułów krajów ij produkcyi, prowadzić systema­
tyczną agiiacyę po kolei na rzecz pejedyńczych 
najważniejszych gałęzi naszej własnej wytwórczo­
ści. — Po dokonanem rozbudzeniu w calem społe­
czeństwie rozumnego odruchu w sprawie obrony 
krajowego cukrownictwa, przychodzi okres pracy 
agitacyjnej w kierunku oDrony i poparcia krajowej 
produkcyi węglowej.

Zwoływane systematycznie w większych mia­
stach wiece przemysłowe dla sprawy węglowej 
mają wyjaśnić, dlaczego, w jakich warunkach 
i o ile produkcya węgla kamiennego w Galicyi za 
sługuje w wysokim stopniu na zainteresowanie, na 
obronę i na poparcie całego społeczeństwa

Najbliższe takie wiece odbędą się w najbliż­
szą niedzielę, t. ■. 7 bm we Lwowie i w Przemyślu.

We Lwowie odbędą się dwa wiece dzielnico­
we, a mianowicie: Wiec dla dzielnicy Żółkiewskiej 
w ozkole męskiej św. Marcina przy ul. św. Kingi 
po południu o godzinie 5-tej i wiec dla dzielnicy 
Łyczakowskiej w szkole wydziałowej im. św. Anto­
niego przy ulicy Głowińskiego, w obydwóch w sali 
gimnastycznej.

W  Przemyślu odbędzie się wspomniany wiec 
przemysłowy w tym samym dniu t. ]. w n*edzielę 
7 b. m. o godzinie 5-tej po południu w sali ra 
tuszowe]

Ponieważ sprawa podniesienia krajowego ko­
palnictwa węglowego to jedna z ważnych kwestyi 
naszego ekonomicznego wyzwolenia się, zwłaszcza 
z pod jarzma wrogiego nam pruskiego przemysłu, 
przeto n» wiecach tych jawić się powinni wszyscy, 
którym dobro kraju i byt nasz gospodarczy leżą 
na sercu.

Bal pra^y, który odbędzie się w przyszł1 
środę d. 1C b. m. budzi w uaszem mieście naaer 
żywe zainteresowanie,*' gdyż od wielu już lat pu­
bliczność nasza przywykła^uważać bal ten za je­
dną z najświetnn jszych zabaw Karnawałowych. 
Jakkolwiek bowiem bale prasy mają wszelkie ce­
chy wielk oh balów reprezentacyjnych, na Których 
spotykają się wszyscy, zajmujący w stolicy kraju 
wybitne stanowiska, zarówno najwyżsi dygnitarzu 
autonomiczni i rządowi, jak i przedstawiciele lite­
ratury i sztuki — to jednak, mimo te.j zewnętrznej 
powagi, mają one ustaloną już sławę, że młodzież 
na nich bawi się znakomicie i unosi z nich zaw ze 
wspomnienia nadei miłe. Do urozmaicenia zabawy 
przyczynia się wielce ta okoliczność, że nietylko 
kotylion, ale także kadryle odbywają się przy uży 
ciu niezwykle pomysłowych pr*;yborów tanecznych 
i przy zastosowaniu efektów świetlnych, w} woły- 
wanych specy&lnymi reflektorami elektrycznymi.

Z  kolei. Z powodu zawiei śnieżnych watrzy* 
mau i ruch ogólny na szlaku Borki Wielkie-Grzy 
małów przypuszczalnie na dwa dni.

P owszechne wykłady uniwersyteckie. W  pią­
tek dnia E b. m. Brof. dr. K. Twardowski: „Krotk " 
zarys logiki11, część I. Długosza 6. Początek o go­
dzinie 6. — Prof. dr. M. Smoluchowsui: „Fizyka
kuli ziemskiej", część II. „O morzach i u odach 
słodkich “ (z doświadczeniami). Długosza 8. Począ­
tek o godzime 71jr

W sprawie jubileuszu hr. Stanisława Tar 
nOWSkiegO. Otrzymujemy następująco pismo z pro­
śbą o umieszczenie

„Niżej podpisani zawiadamiają kolegów by­
łych i obecnych uczniów prof. Tarnowskiego, że 
uczczenie trzydziestolecia profesorskiej jego Drący 
odkładamy dc początKu lipca 1906 r. Takie jest 
życzenie prezesa Akademii i grona profesorów Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, którzy chcą z nami ob­
chodzić czterdziestolecie pisarskiej działalności swo­
jego dostojnego kolegi. — Pierwszy tom prac by­
łych uczniów profesora" Tarnowskiego, wedle zapo- 
w ieazi, ukaże się w połowie bieżącego roku i zaraz 
rozeszlemy go prenumeratorom; drugi tom wyjdzie 
i  początkiem 1906 r. Kallenbach, W indakiewicz, 
Sędzimir.

t  Hr. Karol Czapski zmarł w Frankfurcie 
nad Mecem, w 44 r. życia. Zmarły był dawniej 
prezydentem gubernialnego miasta M:ńska, nąjslar 
szym synem śp. hr. Emeryka Czapskiego, fundatora 
muzeum im. Czapskich w Krakowie Zmarły oże­
niony był z hr. Thunówną, siostrą księżnej San- 
guszkowej ze Sławuty.

Z  opery. Dyrekcya teatru czyni usiRe sta­
rania o pozyskanie *moć na jeden występ bawią­
cego we Lwowie sławnego tenora p. Rawnera. 
Śpiewał on dotychczas tylko na wielkich scenach 
europejskich, jak : La Scala, Covent Garden i t. p. 
i wspólnie z takiemi gwiazdami, jak Reszke i Mel 
ba, zachwycał publiczność fenomenalnym swym 
głosbm.

Projekty na studnię Matki Boskiej Jak
y iadomo, pomnik Mickiewicza we Lwowie ma sta­
nąć na pl. Maryackim, a znajdująca się tam obe­
cnie studnia z figurą Matki Boskie1 ma być umie­
szczona u w v lotu Wałów Hetmańskich. Z tego po­
wodu magistrat rozpisał konkura na nowy postu­
ment dla Matki Boskiej, jury odznaczyło pierwszą 
nagrodą er. aequo dwa projekty : projekt architekty 
Łużeckiego, który potem Rada miejska przyjęła, 
i rzeźbiarza Ostrowskiego pod godłem „Korola Ja­
giellońska11, trzecią nagrodę otrzymał projekt aren. 
Tadeusza Obmińskiego ood godłem „Ora pro no- 
bis“, odznaczono zaś pochwałą projekt tego samego 
autora „Ave Maria". Otóż we środę w Towarzystwie 
politechniczuem przed licznem audytoryum wyja­
śniał p. Obmii.3l-i myśli, akie nim kierowały przy 
stworzeniu obu wspomnianych projektów.

Główną .nyślą pr jektu .Ave Maria* było o- 
toczyć studnię Matki Boskiej murem półkoLstym, 
aby w ten sposób złączyć niecko końcowy skra 
wek Wałów Hetmańskich z placem Maryackim w 
jedną architektoniczną całość i uzasadnić dawną 
nazwę tego placu. Tego rodzaju rozszerzenia pla­
ców p^zez włączenie nowych części przy pomocy 
półkolistych murów istnieją w wielu miastach. 
W  Rzymie na Piazza del Popolo mamy aż dwa ta­
kie półkola, ażeby zneutralizować nieestetyczne 
wrażenie, jakie wywierają skośne, niesymetryczne 
kamienice, plac ten otaczające. U nas mamy przy­
kład podobny przed gmachem seunowym, gdzie dla 
zwiększenia placu wyodi\bniono pewną część ogro­
du jezuickiego i założono półkole z klombów aucen- 
tując w dodatku jego formę geometryczną popier­
siami, ustawionemi w półkole.

PrOjekt „Ora pro nobis11 oparty jest na ł’zo-
cie poziomym trójkątnym. Strum'euie wody tryska 
ją na trzy stronj, na trzech narach wznosi się
baldachim dla korony pod nim złożonej; na szczycie
zaś znajduje się kula z opaską z napisem „ora pro 
nobis", a na tej auli stoi figura Matki Boskiej. 
Trzy filary uzmysławiają trzy dzielnice PolsKi, na­
pis „ora pro nobis11 jest przypomnieniem tej chwili, 
kiedy Jan Kazimierz w katedrze lwowakiej złożył 
koronę swoją przed ołtarzem Matki Boskiej i uczy­
nił ślub, oddając jej lud wszystek pod opiekę. 
Wtedy to wyrzeczone zostały po raz pierwszy sło­
wa: „Królowo Korony polskiej, módl się za na
m i!" Całość projektu utrzymana jest w stylu go­
tyckim, hieratycznym, juki jedynie nadaje się dla 
wyrażenia idei polecenia jię w opiekę Bożej Rc 
dzicielce.

Innych projektów p. Obmmski ni« omawiał, 
zauważył tylko, że opieranie ich na rzucie pozio­
mym kwadratowym — jak w projekcie Łużeckiego 
i Ostrowskiego — jest chybione i nie znajdz.e u- 
zasadnienia w konnguracyi placu.

Po tym wykiadzie wrywiązała się żywa dy. 
skusya, w której mówcy joruszali nietylko archite­
ktoniczne, ale i oaobisie kwestye. P. Śliwmsk* rzekł, 
że nie on mspirowai artykuł jednego z tutejszych 
pism, ujmujący się żarliwie za projektem p. Ostrow­
skiego; p Iławski, który należał do członków jury 
i w R a d z i e  miejskiej referował sprawtj przyjęcia 
projektu Łużeckiego, zaręczał, że w sprawie tej 
względy protekcyi nie odgrywały żadnej roli. Pro­
jekt Łuze driego przyjęto dlatego, że według dołą 
czonego doń kosztorysu ma kosztować tylko 90U0 
koron, to jest tyle, ile preliminowała Rada, i że 
większą rozpiętością swoją nadawrał się do miejsca, 
na którem studnia ma stanąć; miejscem tern zaś 
jest nie ostatni skrawek wałów, kcó>y leży na osi 
"'ychodząnej od Banku hipotecznego, lecz gazon 
dalszy, na osi wychodzące, z teatru.

Na to p. Obmiński udowadniał, odczytując 
warunki konkursu, że albo ugólnikowem wystylizo­
waniem tego konkursu wprowadzono w błąd ubie- 
g«,ących się o nagrodę, a w takim razie konkurs 
należy unieważnić, albo też zmieniono miejsce pod 
studnię dopiero po konkursie, aby je dostosować do 
projektu Łuż«ckiego.

P. Obmiński oświadczył dalej, że jegn projeki 
kosztowałby tylko nieco więcej, bo 10.000 koron, 
i że zresztą gotów jest wypracować nowy projekt 
z zastosowaniem się do miejsca, teraz ,uż ściśle 
określonego. Ponieważ zaś inni mówcy podnosił-, 
kwtstyę, czy statua Matki Boskiej nie będzie kon­
kurowała z pobliskim pomnikiem Micki iwicza, wy-

Ubezpieczenie losów 0(1 mfimniS ww ™ nh' ,ia cały rok 1904
przyjmryą Wobec wysokich kursów losów ż*-
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jaśnił p. Obmitski, że w swoim projekcie i tą oko­
liczność takie uwzględnił. Wszakże u p. Łużeckie- 
go Matka Boska stoi na wysmukłej kolumnie, na­
tomiast w projekcie „Ora pro nob.s" postument 
jest obszerny, tak, że szeroki gest Matki Boskiej, 
łaskawie wyciągającej swe ręce ku ludziom, jest 
w stonunku do takiego postumentu zupełnie uza­
sadniony. Wysokość projektu „Ora pro nobis“ jest 
ta sama, co u Łużeckiego, ale proporcye wysokości 
do stopniowo coraz szerszych przekrojów podstawy 
takie, ze cała studnia n:: miałaby wcale charakte­
ru obeliskowego i w tak.m razie nie konkurowała­
by z pomnikiem Mickiewicza.

Inni mówcy ogólnie uznawali zalety projektu 
p. Obmińskiego. P Rawski rzekł, że projekt ten 
skrzywdzono po prostu, gdy postawiono go na miej­
scu trzecim, a pierwszą nagrodę aano rzeźbiarzowi 
Ostrowskiemu, który podał tylko w swoim projek­
cie myśl, zupełnie nie rozwiązaną w formach ar­
chitektonicznych Tego samego zaania byli inni 
mówcy; p. Rzeczycki nazwał nawet „Koronę ja­
giellońską11 — modernistycznym nonsensem. Łago­
dniejszym nieco był dla tego projektu p. Zacharye- 
wicz, który za to ostro wystąpił przeciw projekto­
wi Łużeckiego,

Postument Łużeckiego jest, zdaniem tego 
mówcy, pospolitym szablonem, wyjętym z wzorków; 
może on służyć pod byle j ką inną figurę, np. pod 
popiersie Ujejskiego, podczas gdy postument „Gra 
pro nobis“ tak jest pomyślany, że może służy ć tylko 
pod już istniejącą figurę Matki Boskiej. P. Zacha- 
ryewicz postawił w końcu wniosek, czyby nie mo­
żna na próbę postawić u wylotu Wałów Hetmań­
skich modeli nagrodzonych projektów; po pierwsze 
dlatego, żeby wiedzieć, jak one się będą przedsta­
wiały, gdy się je wykona, po drugie, aby wymiar- 
kowaC stosunek ich do mającego stanąć pomnika 
Mickiewicza i ao placu, który pod względem ukła­
du należy do bardzo trudnych zagadek architekto­
nicznych.

Wniosek ten przekazano wydziałowi towarzy­
stwa. który ma nadto dochodzić krzywdy, wyrzą­
dzonej p. Ol/mińskiemu przez bałamutne rozpisanie 
konkursu.

Zarząd izraelickiej „Kuchni ludowej", za­
łożonej przed trzydziestu laty we Lwowie dla bie­
dnej ludności bez różnicy wyznania, wydał sprawo­
zdanie, z którego dowiadujemy się smutnei bardzo 
prawdy, że ta wysoce humanitarna instytucya, ma­
jąca na celu dostarczanie najuboższym ludziom po 
10, a zawet po 6 hal. ciepłej i zdrowej strawy, 
liczy tak m»łu członków, że działalność swoją może 
rozw.jac jedynie dzięki subwencyom Wydziału kra­
jowego, Hrgistratu i Zboru izraeliekiego. W  roku 
ubiegłym zużytkowano w tej kuchni 2162 klgr. 
mięsu 3172 bochenków chleba i rozmaitych innych 
wiktuałów za 1026 koron.

Skpzanie woźnego pocztowego. Prowizo- 
t-yczny woźny pocztowy, Józef Manowski, skazany 
jni raz na 6 miesięcy więzienia za kradzieże z ma­
gazynu pocztowego, otrzymał wczcraj na mocy wer­
dyktu sędziów przysięgłych cztery miesiące cięż­
kiego więzienia, obostrzonego postem, albowiem po 
pierwszem zasądzeniu go wyszły ,eszcze na jaw 
inne jego sprawki. Mianowicie sprzeniewierzył on 
pudełko z kosztownościami wysłane do lwowskiego 
jubilera Briefa i list z pieniędzmi pod adresem 
Jana Rybińskiego, a na odnośnych recepisach po- 
falszował podpisy adresatów.

Prezesem Koła literackiego w Krakowie
wybrano profebora uniwersytetu Kazimierza Moraw­
skiego, wiceprezesami prof. un wersytetu Kostane 
ckiego i prof. akademii sztuk pięknych Aksonto- 
wicza.

Autorem opatrzonego godłem „Sibi amicus 
et posteris“ planu na ratusz krakowski jest Syl­
wester Pajzderski, aichitekt z Charlotteńburga Plan 
powyższy poieciłu komisya do zakupna. Autorem 
idnego z najcenniejszych planów, pod godłem 

„Praetorium“ jest Wincenty Dylewski, architekt 
z Berlina.

Hodowla OWOCOW Dez pestek. Winogro­
na bez pestek, wyborne w smaku, z których nadto 
robić można doskonałe rodzj uki, są tak poszukiwa­
ne zarówno przez kupców jak i przez konsumen­
tów, że plantatorzy tych roślin zaczynają hodować 
ten gatunek winogron na coraz większą skalę.

Długie jednak były zabiegi zanim po raz 
pierwszy zdołano osiągnąć winne jagody bez pe­
stek, a ogrodnicy wzorowań w tym wypadku swo­
je zabiegi na sztucznem hodowaniu pomarańcz bez 
pestek, które produkowane są już od blisko ćwierć 
wieku. Pierwsze drzewko rodzące pomarańcze bez 
pestek zawdzięczało 6Woie istnien,o kaprysowi na 
tury, a wyrosło w Brazylii, na wybrzeżu Amazon­
ki, niedaleko miasta Babia. Owoc jego był niewiel­
ki, mało co większy od orzecha włoskiego i owal­
nej formy. Kiedy siostra plantatora przekroiła z 
ciekawości jeden taki owoc, spostrzegła ze zdziwie­
niem, że jest zupełnie pozbawiony nasion i poka­
zała go bratu, który natychmiast wysłał kilka ta­
kich okazów do komisaryatu rolnictwa w Stanach 
Zjednoczonych

Konsul tego państwa, rezydujący w Bahia o- 
trzymał poi.eceii.ie wysłania kilku drzewek owych 
pomarańcz do dej artamentu rolnictwa w Waszyng­
tonie, gdzio iest stacya doświadczalna dia rozpo­
wszechniania nowych i użytecznych roślin. Posa­
dzono tam drzewka, ale w ciągu kilku lat nie wy­
dawały owocu i słabo się rozwijały. Cztery z nich 
posłano do Floridy, ale nie dowiedziano się czy 
kw.męly i czy rodziły zwykłe lub pozbawione 
nasion owoce.

W kilka lat później pewien obywatel, mie­
szkający w Stanie Maine Lather C. Tibyits, sły­
sząc, iż w Kalifornii z łatwością nabyó można 
ziemię od rządu, zażądał kawałka gruntu i otrzy­
mał część, gdzie dzisiaj stoi miasto BGerside. Za- 
uim się tam udał, złozył wizytę komisai zowi wy­
działu rolmctwa w Waszyngtonie, który mu przy 
tej sposobności ofian wał trzy drzewka bez pestek, 
jedyne, które pozostały, i poprosił, aby je posadził 
i doniósł o dalszych ich łonach.

Po pięciu latach dwa z tycn drzewek wydały 
po parę maleńkich pomarańcz. Przekrojono je w o- 
becności kilku hodowców w Riyerside i przekonano 
się, że były pozbawione nasion.

Następnego roku drzewka wydały po 20—25 
owocuw i sława ich rozeszła się w całej południo­
wej Kalifornii.

Z tych dwóch szczeków p. Tibbits zaszczepił 
cały gaik i rozesłał próbki hodowcom i ogrodnikom 
po całym kraju. Obecnie hodowane są z wielkiem 
powodzeniem wszędzie i jest wszelkie prawdopodo­
bieństwo, że pomarańcza bez nasienia wyruguje 
W6zeikie inne gatunki

Zm arli. W  Nowym Sączu Walenty Brzeski, 
były bumńbtrz, w 84-ym roku życia.

Stan powietrza T. o g. 6 rano + 3 ,  w poł, 
-j. 7. Bar. 763. Nieruchomy. Pogodnie.

Bo .ta  dziedziczka
B. Gzy znajdujesz pannę Goldberg ładną ?
C'. Jeszcze nie, ale wyładnieje odrazu po 

Śmierci ojca.
Myśli
Nejzyskowniejszem z bankructw jest — ban­

kructwo cnoty.

Ślub jest skuwaniem łańcucha "a gorąco — 
i dlatego jest łatwy ! Rozwód jest rozlutowywaniem 
tegoż na zinmo — dlatego jest truany.

Człowiek nie mógłby się obyć bez mnych 
zwierząt, ale inne zwierzęta bez człowieka — do­
skonale.

Najłatwiej to kobiecie zdobyć głośne imię: 
wychodzi zamąć za jaką znakomitość — i spiawa 
załatwiona.

Gdyby każdy, zamiast wyśmiowaó innych, 
zaczął się śmiać z siebie, to powstałby jeden w.el- 
ki... płacz.

Zaproszenia na bal prasy (w dniu 10-go 
lutego) zostały już rozesłane. Ktoby jednak, czy to 
skutkiem mylnego adresu, czy skutkiem nicdorę- 
czenia przez pocztę, do tej pory zaproszenia nie o- 
trzymał, raczy zgłosić się po nie do członka ko­
mitetu p. Aleksandra Milskiego, Lwów. ulica Aka­
demicka 1. 10. Tam również można nabyć pozo­
stałe jeszcze bilety na miejsca w amntearze Fil­
harmonii.

P. dr. Flora Mira Ogórek zmieniła po po­
wrocie z podroży naukowej do Berlina pomieszkanie 
i ordynuje obecnie ulica Hahuka 1. 20 I  piętro od 
3— 6 w chorobach kobiecych i wewnętrzuych.

\ ^ id t > w i s k a  i  k o n c e r t y .
Teatr miejski. Dziś we czwartek po raz 

l-szy „Antonina Sarbier," sztuka w 3 aktach 
R. Coolusa. — W  piątek „Wolny strzelec,1' opera 
romantyczna w 3 a. Webera. — W  sobotę „Anto­
nina Sarbier“ .

Teatr lodowy. Dziś we czwartbk w Sta­
nisławowie „Żołnierz królowej Madagaskaru.11 — 
W  2gim akcie p Zimajer odśpiewa „4 tempera­
menty miłości,14 „Walczyk z szampanem“ i „Or­
kiestra44.

Filharmonia. Dziś we czwartek w.elki kon­
cert filharmoniczny ze współudziałem skrzypka 
A. Schottera, Lwowianina. Program: I. 1. Weber: 
Uwertura z „Wolnego Strzelca," wykona orkiestra 
30 pp. 2. Beethoven: Koncert skrzypcowy, odegra 
A. Schotter. — II. 1- Dobrzyński: Elegia i Finale 
z symfonii konkursowej, wykona orkiestra. 2. Bach: 
„Ciaconna44. 3. Sarasate: Fantazya z op. „Carmen,14 
odegra A Scnotter. Akompaniament prof. Fr. Neu- 
hauser. — W  sobotę 6 bm. wielka reduta. W  pro­
gram wchodzą obrazy świetlne ze scenami humory­
stycznymi, nowe kuplety p. Ludwikowskiego, opar­
te na etojunkacb lwowskich, cyrk Barnuma itp

Colosseum w pasażu Hermanów Codzień 
Motobaby, człowiek, czy maszyna ? Trio Barowski, 
sensacyjna scena w lesie. The Royal Six, damski 
sekstet. Trilley, największa zagadka psychologiczna 
X X  wieku. W  niedzielę i święta dwa przedsta­
wienia: o 4 popołudniu i 8 wieczorem Bilety wcze­
śniej do nabycia w Biurze dzienników Plohna.

Literatura i sztuka.
* Żelisław. Dwór i plebania. Warszawa. 1904. 

Autor, ukrywający się pod pseudonimem „Żelisław44, 
obdarzony talentem publicystycznym, zajmuje się 
bardzo serdecznie stosunkiem dworu do ple Dani’ t 
rozluźnionym w ostatnich czasach z różnych powo­
dów. Te dwie placówki obywatelskie i towarzyskie 
pov inny się nawzajem dopełniać. Z kim będzie 
xiądz żył na wsi, jeżeli nie utrzymuje stosunków 
osobistych z dworem? Z organistą, karczmarzem, 
obcować me może, chociażby dlatego, że dzieli go 
od nich inna kultura. A przecież żyć, to znaczy 
pogawędzić, zabawić się z kimś trzeba po trudach 
pracy zawodowej. Są w naSzych wioskach tylko 
dwa domy, zbliżone do siebie potrzebami umysło- 
wemi i towarzysKiemi — dwór i plebania. Jeżeli 
te dwa domy są sobie obce, jeżeli stronią od sie­
bie, to smutno im i pusto, gdy zima odetnie czło­
wieka od przyrody.

Dużo uczciwych myśli rzucił Żelisław w swo- 
um dziełku, wkładając je w usta X. Rębajłły, za­
cnego weredyka, żarliwego kapłana i prawego czło­
wieka. Dla tych głównie myśli, dla tego zdrowego 
posiewu, napisał swoją książkę, owianą tchnieniem 
miłości ubogich, wydziedziczonych.

Część ekonomiczna.
§ Walne zgromadzenie akcyonaryuszy ban­

ku austro węg'erskiego odbyło się wczoraj w 
Wiedniu przy niebywale licznym udziale akcyo­
naryuszy. O przebiegu jCgo donoszą nam tele­
graficznie następujące szczegóły: Wobec tego, 
że rok 1903 przyniósł bankowi czysty* zysk 
prawie o 11/i mUiona koron większy od zysku 
za rok poprzedni, oznaczono tegoroczną dywi­
dendę na 60 K. 20 h., t. j. o 4 K  wyżej niż 
w roku poprzednim. Nadto otrzymają oba rzą­
dy w tym roku udział w zyskach bankowych 
w sumie 625.402 K., podczas gdy w roku ubie­
głym nic nie otrzymały. Z pozostałe jeszcze 
reszty czystego zysku przeniesiono 142.137 K. 
do funduszu rezerwowego a 23.427 K. do fun­
duszu pensyjnego urzędników bankowych. Po 
zatwierdzeniu bilansu i zamknięciu rachunków 
zabrał głos poseł młodoczeski Fiedler i imieniem 
czeskich akcyonaryuszy domagał się pomnoże­
nia liczby filii banku austro węgierskiego w Cze­
chach i na Morawie, tudzież wydatniejszego 
udzielania kredytu drobnym kupcom i przemy­
słowcom. Zarazem wyraził p Fiedler życzenie, 
aby do rady jeneralnej banku wybrano przed­
stawiciela czeskich akcyonaryuszy, w której to 
sprawie już w roku ubiegłym postawił p. Kaftan 
odpowiedni wniosek, przyczem zastrzegł się, 
że Czesi podnoszą to życzenie nie ze wzglę­
dów narodowo - politycznych, ale jedyma ze 
względów ekonomicznych. P. Sobitschek jako 
przedstawiciel niemieckich kas oszczędności 
z Czech, Morawy i Szląska polemizował z p. 
Fiedlerem, tudzież z zeszłorocznym wnioskiem 
p. Kaftana i protestował przeciw wnoszeniu 
polityki do spraw bankowych. P. Loebl posta­
wił wniosek o wybór osobnej komisyi, któraby 
ze względu na to, że W ęgrzy coraz wyraźniej 
dążą lo zmiany dzisiejszego stosunku wspólno­
ści ekonomicznej z Austryą, co musiałoby po- 
ciągnąć za sobą także rozdział banku, zbadała 
położenie banku i jego akcyonaryuszy i przy- 
gntow Jła odpowiednie vi nioski. Po przemówie­
niu gubern tora dra Bilińskiego odrzucono ten 
wniosek. W końcu udzielono zarządowi absolu- 
toryum i dokonano wyborów uzupełniających 
do rady jeneralnej.

O wrażeniu, jakie sprawiało wczorajsze 
zgromadzenie akcyonaryuszy banku austro-wę- 
pierskiego, donoszą, co na stępuje : Jakkolwiek 
było to zwykłe zgromadzenie t oilansowe, 
niaiące na celu właściw ie tylko zatwierdzenie 
zamknięć rachunkowych i wymiar dywidendy, 
i linio to robiło ono wrażenie jffliegoś towarzy­
stwa politycznego. Przeszło 50 posłów czeskich 
i niemiecŁ ich wzięło w niem udział w charakte­
rze akcyonaryuszy. Jest to następstwem agita- 
oyi, jaką prowadzą przeszło od roku Czesi. Cze

sbis instycucye finansowe bowtem, jak KaS3 
oszczędności, banki zaliczkowe itp. starają e \ 
nieustannie nabyć Jak najwięce akcyj banku 
austro-węgiersk-ego, aby przez to wprowadzić 
Czechow do rady jeneraluei i uzyskać pewien 
wpływ na zarząd banku. Niemcy znów rozwi­
nęli kontragitacyę i niemieckie msiytucye fi­
nansowe w Czechach, na Morawie i Szląsku 
silą się na to, aby nie dopuścić do tego, by 
akcye banku austro-węgiorskiego przechodziły 
w czeskie ręce, to też jeżeli tylko jakaś nie­
miecka instytucya dowie się o tein, że są na 
sprzedaż gdzieś akcye tego banku, zaraz stara 
się ubiedz w ich zakupnie Czechów: Na wczo- 
rajszem zgromadzeniu reprezentowanych było 
147 ni imieckieh, a 98 czeskich instytucyi. — 
Czesi chcą dalej prowadzić tę agitacyę i wcią­
gnąć do mej także polskie i słoweńskie insty- 
tucye, ażeby koniecznie złamać przewagę ży­
wiołu niemieckiego w zarządzie banku.

ą Sprawozdanie targowe lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów 2 lutego. (Ceny w koronach 
za 50 kg netto loco (paritas’; Lwów bez akcyzy).

Pszenica prima 8.20— 8.40, średnia —.----- .—,
żyto prima 6.40— 6.60, średnie 0.00—0.00, jęczmień 
browarny 5 00 5.25, pastewny 0.00—0.00, owies
prima 5.25—5.40, średni 0-00—0.00, kukurudza 
prima 5.50—5.60, średnia 0.00--0.00, rzepak zimo­
wy 9.50 do 9.75, letni — .— do —— -| siemię lnia­
ne 9 00—9.10, 8'emię konopne 7.00 7.10, gro sh
do gotowania 8.00 — 8.25, zielony 7.75— 8.00, paste­
wny 6.00— 6.25, bobik koński 5.25— 5.50, wyka 
5.25—do 5.50, otręby pszenne 3.60— 3.80, żytne 
3.80—4.00, koniczyna czerwona prima 65.00 do 
70.00, biała prima 70.00 — 75-— . Chmiel 120— 130. 
Anyż płaski — .— do —, okrągły — 00—00.—. 
Tymotka 20.— do 22,00.

Spirytus surowy ber p datku loco stacye : — 
Husiatyn-Stamsławów kont. 41 00— 41.25, nadkont. 
3100— 31.26; Tarnopol-Brody kont. 41.25—41.50, 
nadkont. 31.25 — 31.50; Sokal-Jarosław kont. 41.50 
do 41-75, nadkont. 31.50 do 31.76; rafih'|rye Lwów 
kont. 43-75 do 44.00, nadkont. 33.00 do 33.26. — 
Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr. proc.

§ Z  kolei. Z dnLm Igo lutego b. r. będz.e 
otwarty w obrębie ck. Dyrekcyi kolei państwowej 
w Krakowie na szlaku Dembica-Rozwadów-Prze 
worsk pomiędzy stacyami Sobowem i Zbydniowem 
przy km. 82'596 przyacanak osobowy i ładownia 
Grębów dla nieograniczonego ruchu osobowego, pa­
kunkowego i towarowego z wyjątkiem towarów 
wybuchających i żywych zwierząt.

Z dniem Igo lutego wszedł w życie dodatek 
I I I  do taryfy część I I  (rozdział 4) austryacko- 
węgiersko-bawarski«go związku kolejowego.

thlegramyT rzegubd”.
(Depesze poranne).

Wiedeń 4 lutego. W  delegacyi austrya- 
ckiej po B i a n k i n i m ,  który mówił o konku- 
rencyi, jaką tworzy dla Austryi eksport drze­
wa z Bośnii i Hercogowiny, przemawiał del. 
S y l w e s t e r ;  rzekł on, że pojmtje, iż rezolu- 
cya Derschatty została nieżyczliwie przyjęta 
przez ludność. Mówił on również o konkuren- 
c y i. drzewa bośniackiego. Del. K r a m a r z  
twierdził, że Austro-Węgry nie powinny pro­
wadzić polityki zaborczej. Mówca domagał się 
zachowania status quo na Bałkanach i oma­
wiał włosko-słowiańskie zbliżenie w ostatnich 
czasach. Wobec germanizacj jnej polityki Au­
stryi także Chorwaci gotowi wyglądać spełnie­
nia swoich życzeń we Wloszecu. Dr. Kramarz 
sprzeciwi1 się następnie wprowadzeń-u niemie­
ckiego języka urzędowego w Bośnii, żądał wol- 
nomyślnej ustawy prasowej i ustawy o stowa­
rzyszeniach. Del T o l L n g e r  omawiał spra­
wę Sali Siveric, która przeszła z mahometan 
zmu na chrześcijaństwo, a którą potem wydano 
Mahometanom.

Na tern obrady przerwano. Następne po­
siedzenie dziś.

Budapeszt 4 lutego Delegacya węgierska 
odbyła wczoraj plenarne posiedzenie dla spraw 
formalnych. Ułożono program, wedle ktorego 
komisya spraw zagrań-cznych odbędzie po­
siedzenie jutro, a komisya wciskowa w po­
niedziałek.

Logos 4 lutego. Wiceźupanowi doniesiono 
o blisko 100 wypadkach zatrucia w różnych 
stronach okolicy, przyczem kilka osób zmsrło. 
Zbadano, że zatrucie nastąpiło wódką, w której 
było wiele ołowiu. Właściciele gorzelń, chcąc 
aby wódka była siJniejczą, dodawali do kotłów 
ołowiu. Zarządzono surowe śledztwo.

Rzym 4 lutego. Osservatore Romano donosi, 
że Papież zarządził połączenie kongregacyi 
dla odpustów i religii z kongregacyą dla ob­
rządków. Kardynał Br, detti zostanie prefektem 
tej nowej kongregacyi.

Berno Morawskie 4 lutego. Run na Kasę 
im. Cyryla i Metodego wczoraj osłabł nieco. 
Wczoraj wyjęto 253.000 koron. W  poniedziałek 
podjęto wkładek na 728.009 kor.

Berlin 4 lutego. Parlament po krótkiej 
dyskusyi przyjął ustawę o przedłużeniu na rok 
jeden prewencyjnego stanu pokojowego. Przeciw 
głosowali socyaliści, wolnomyślni i Polacy. Z ko- I 
lei przystąpiono do dyskusy i nad odszkodowa­
niem dla niewinnie zasądzonych

Przemawiało kilku posłów, n_ ędzy tymi 
Chrzanowski który oświadczy-!, że Polacy sce­
ptycznie się zapatrują na pizedhlżenie, — po- 
czem dyskusyę odroczono do dziś.

Wiedeń 4 lutego W  k-lku pismach kra­
jowych r zagranicznych pojawiła się wiadomość 
o rzekomej rozmowie aicyL,. Franciszka Fer­
dynanda z prezydyum katolickiego „Schulze 
reinu“. Pon‘eważ arcyksiąźe w ostatnim czasie 
nie przyjmował nikogo z prezydyum stowarzy­
szenia, przeto cała wiadomość o rzekomych sło­
wach arcyksięcia do prezydenta jest zmyśloną.

Berlin 4 lutego. Niemiecki naczelny ko­
mendant telegrafuje ze Swakopmund, że po­
wiodła się odsiecz miejscowości Windhuk i 
Okahandja, dwóch ważnyoh punktów w połu­
dniowo-zachodniej Afryce na obszarze objętym 
przez powstanie Herrerów.

Kraków 4 lutego, Wczoraj odbyło się tu 
bardzo burzliwe zgromadzenie robotników kra­
wieckich. Na porządku dziennym były obrady 
nad korporacyjną Kasą dla chorych robotników 
krawieckich. Przybyli na zgromadzenie robo­
tnicy należący do stronnictwa socyalno-demo- 
kratycznegc z tym zamiarem, aby- przeprowa­
dzić zniesienie Kasy- korporacyjnej, a przy-dzie- 
lenie wszystkich robotników krawieckich do 
miejskiej Kasy chorych dla robotników. Człon­
kowie korporacyjnej Kasy nie chcieli odbyć 
zgromadzenia, z powodu, że w niem brali udział 
także n-eczłonkowie. Gdy przewodniczący Rącz­
ka poddał pod głosowanie, czy zgromadzenie 
ma się odbyć dalej w obecności nieozłonków, 
powstało takie zamieszanie i wrzawa, że ko­
misarz przemysłowy G-rosser zgromadzenie roz­
wiązał

Belgrad 4 lutego. Wczorsj złożył rząd w 
klubie radykalnej partyi oświadczenie, że nie 
może dalej rządzić przy pomocy obecnej wię­
kszości skupczyny, ponieważ w klubie brak 
dyscypliny. Posłow:’- nie szanują uchwał tego 
klubu i stawiają w skupczynic wnioski bez 
porozumienia z rządem. Przeprowadzona wczo­
raj nad tą deklarac.. ą dyskusja, nie przynio­
sła wyniku

Dzienniki omaw iając przesilenie, są zda­
nia, że jedynie trwałem załatwieniem przesile­
nia byłoby przywrócenie równowagi w buciże- 
cie. Z ia je się, że klub będcle się starai utrzy­
mać obecny rząd za pomocą uchwalenia mu 
votum zaurania.

W  skupczynie oświsdczy-ł minister spraw 
zagranicznych Nikolicz, że istniał rzeczywiście 
zamiar oddania klasztoru w Deczam Rosyi, je ­
dnakże zaniechano tego zamiaru. Obecnie mni­
si rosyjscy, znajduiący cię w tym klasztorze, 
oświadczyli, że pod tym warunkiem opuszczą 
go, jeśli im będzie oddary inny klasztor w 
Turcyi lub Serbii.

Konstantynopol 4 lutego. Porta zawiado­
miła ambasadorów lustro W ęgier i Rosyi, że 
komitety macedońskie przygotowują bomby 
wybuchające. Sporządzają je  kolo miejscowości 
Yrania. Bomby te już wypróbowano; są one 
bardzo niebezpieczne.

Kraków 4 lutego. Około 100 robotników, 
którzy przed stręjkiem zajęci byli w fabryce 
p. Jarry, zgłosili się wczoraj do magistratu po 
książeczki robotnicze, złożone tam przez p. 
Jarrę. Książeczki im wydano. Robotnicy udają 
się gdzieindziej szukać pracy.

Berrn 4 lutego. Berliner Tagebtatt dunosi, 
że w Spandawie aresztowano pewnego ro­
botnika za to, że skradł kilka części składo­
wych armaty z la bora toryum państwowego i 
sprzedał je.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń 4 lutego. Do FremdenolaRu dono­

szą z Salonik : Obaj agenci cy wiln zwrócili u 
wagę generalnego inspektora Hiimiegc-baszy 
na żądanie chrześcijańskiej ludności macedoń­
skiej w sprawie wolnego wyboru t. zw. mukta- 
rów (burmistrzów) przez większość mieszkań­
ców miejscowych. IBlmi przyrzekł uregulować 
te sprawę w duchu życzeń ludności chrześcijań­
skiej. W  najbliższych dniach ma się pojawić 
rozporządzenie baszy do władz trzech wilajj- 
tów macedońskich, zarządzające wolny wybór 
muktarów. Ma się także z porady agentów cy­
wilnych Austryi i Rosyi pojawić drugi 3 rozpo­
rządzenie, aby wszyscy aresztowani w ubiegłym 
roku Macedończycy byli jak najłagodniej 
uaarani.

Londyn 4 lutego. W  południowej Anglii 
nad Tamizą szalała wczoraj straszna burza, 
która wyrządziła ogromne szkody. Fale pędzo­
ne by-ły wichrem tak wysoko że zrywały da­
chy z nizkich domów nad brzegiem. W iele o- 
krętów doznało uszkodzenia.

Kolonia 4 lutego. Do Koeln. Ztg. dono­
szą z Petersburga, pod datą wczorajszą. Od­
powiedź Rosyi jeszcze nie została wysłane 
i słychać, że nie zostanie wysłana przed 
piątkiem.

Londyn 4 lutego. Na końcu wczorajsze­
go posiedzenia Izby gmin ośw adcz.ył sekre­
tarz stanu dla spraw wewnętrznych, że rząd 
dotychczas nie otrzymał oapow iedzi potwier­
dzającej wiadomość o rzekomem wypowiedze­
niu Japonii wojny ze strony Rosyi.

Berlin 4 lutego. Komendant niemieckie­
go okrętu „Hobicht donosi ze Swakopmund, 
że poaczas odsieczy Okahandyi, straty były 
doś znaczne. Dotychczas stwierdzono, że He- 
rerowie zamordowali w okrutny sposób 44 
mieszkańców, kobiet i daioci. Podczas walki 
padło 26 żołnierzy niemieckich; oprócz tego 
poległo poprzednich dr.i 50 żołnierzy. Obe­
cnie odbywa się marsz wojska niemieckiego na 
Omaruru.

Belgrad 4 lutego. Gaoinet Gruica podał się 
do dymisyi, którą król przyjął. Na azisia- popo­
łudniu powołał król do siebie prezydyum skupczyny.

H O T E L  g e o r g e  a .
Przyjechali dnia 4 lutego Kdiąię P. juryje- 

wicz z Podola r. Hr Z. Tai-nowsui z Dzikowa. Hr. 
L. Dębicki z Krakowa. Hr. K. Dzieduszycki z 
Martynowa. Hr. A. Dzieduszycki z Jasionowa. Hr. 
M. Wielopolska z Podwołoczysk. JE. G. Jonak, E. 
Aehat, D, Frankenstein, E. Grossman, M Eosen- 
stok i H. Kallenberg z Wiedn a. X. M. Semenów 
z Kołomyi. A. Misiągiewicz z Sanoka. A. Gosiewski 
z Frzeworska. G. Axentowicz z Krakowa. V. Dy- 
dejczek z ł eczeniźyna. A. Kiesler z Drohobycza. 
T. Bracegerdle z Berna. S. Bohdanowicz z Petry- 
łowa. K. Romański sc Rusiatycz. K. Zawistowski z 
Sławki.

h o t e l  f r a n c u s k i .
Lwów — Plac Maiyaoki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńsJra restauraeya e pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 4-go lutego. B. Bogucki i 

R Michałek z Krakowa. A. Jabłońska z Tarnopola. 
R. Werdermann z Toporowa. B. Pileska z Halicza. 
O. Haupt, A. Hankiewicz i H. Lehnor z Wiednia. 
N. Gretschl z Grabowy. W. Zgorlakiewieze z 
Chłopczyc. Z. Więckoi.ski z Eadziechowa W. Lie- 
big z Tłumacza. W. Rapaport z Przemyśla. R. 
Epler z Błutnik. P Spamer z Gorlic. J. Hartmann 
z Fumy. A. Łokucmjowski z Lipska. S. Kaigerowie 
z Brzeźan. F. Futzbach z Tryestu.

H O T  E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON 

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 4 lutego. J. br. Rłażcwsk:' z 

Czeremchowa. P. Mycielski z Smolnik. Z. Wiśniew­
ski z Ciemierzyniec. J Hayn z Poznania. A. Pie­
traszkiewicz z Jarosławia. J. Rozborski z lurcza- 
nowa. W. Stanek z Wisienki. S. Drobniew.cz z 
Bozw idowa. X. Kułakowski z Turk: * c.a z
Sassowa. J. Puntschert z Tarnopola. J. Kobylańsl i 
z Łopatyna.

N a d e s ł a n e .
Kubryka me pochodzi od Redakcyi^ nie bierce też ona 

ca nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

* Koniak leczniczy *
z poręczeniem szczery winny destylat

pod stałą chemiczną kontrolą

Destylarni Camis & Stock 
w BARCOLA pod TR YESTEM

Główni zastępcy: Menkeu i Syn we Lwowie.

Edmund Zychowicz
koncesjonowany budowniczy. 
Ulica ów. M arka  I. 2. Wykonuje 
wszelkie roboty wchodzące w 

zakres budownictwa,
Ooc. unlw

Dr Teodor Bohosiewicz
F srrócił i ordynaje jak zwykle przy ul. .TagieUeńakiej 7.

O I i. E K O L O G  ’

Oi*. Rudolf idrejler
b. I asystent c. k. kliniki połoznlczo-ginekolo- 
gicznej lwowskiej ordynuje we Lwowie przy ul.
 T  rzeciego M aj a I . 11 a.

Wszelkie kupony
i wyloso wane papiery warto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Rok założenia 1853.

pod firmą:

August Scheiieuberg i Syn
Lwów, Karola Ludwika 1 

poleca do ciągnienia I lutego b. r. 
P R O M E S r na całe losy zr. 1860 po K. 3G. —, 

na piątą część po K  11.—.
Oiou na wygrana K. 600.000, a względnie K. 120.000.

W jd*vnictw o eazety losowzń „Nadziej*.“ Prenu- 
mer&u roczn* F  8.40. ne piowinayi 9.60

Wiedeń 4 lutego. Kursa giełdowe. 1 
Losy a) procentowe :

Anact, zakł. kred. 'z obi. pr. z r. 1890 8e/0 297.OC
z it 1889 S9/, 288.00 

Tow. żegi. na Dunaju iOO zł. m. k. 4Ł/0 280.00 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 zł. 6°/. 000 00
Węg Bankn hipotecznego po 100 zł. 4 e 267.— 
Pożyczka se.bskn prem. po 100 frank. 2°/# 91.00

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) o zł. 21.75. Zakładu 
kred. dla handl. i przerr. po 100 zł. 466.00, Ciarj 
40 zł. m. k. 000.OG, Pożyczkr m. Insbruku 20 zł. 
82.80, Losy m. Krakowa 20 zł. Ou.OO Pożyczkr 
m. Lubiany 20 z l 70.00, Ofen 40 zł. 161.00, Ealfty 
40 zł. m. k. 166.00. Czerwonego krzyża au&uryacki* 
10 zi. 65.25r Czerw, krzyża węg. 5 zł. 29 00, Losy 
fund, arcyks. Rudolfa 10 zł. 70.00, Selma 40.00 
m. k 230.00, Pożyczka salcbursks 20 zł. 78.00 zł. 
Pożyuzka St. Geuois 40 zł. m, k. 000.00, Tmeckie 
obi prem. kolej, po 400 rrank. i 30.50, Losy ko- 
muualnt m. Wiednia z r. 1874 508.00.

Wiedeń 4 lutego (Ghelda towarowa). 
Cukibr 18'30 (spokojnie). Spirytus 46’20 (sła­
be), Nafta bez zmiany.

■ Berlin 4 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług oblluzema procentowego). Banknoty 
austryackie 85-95. Spirytus 00'X).

Paryż 4 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowe renta 97 90. Mąka („Fleur de 
Pa: V 4) 28-95.

Frankfurt 4 lutego. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryackie 21P90. Koieje pań­
stwowe 000.00 exciusive kupon. Alpiny 000’00. 
Disconto 193’BO. Laura 000-00.

8udapeszt 4 lutego. (Giełda zbozowa) 
(Kursa w koronach i 50 ki’ ogrnmów). Psze­
nica na kwiecień 7’8ri —7-88, n » październik 
7’67— 7'68; żyto na kwiecień 6-56—6‘57, na pa­
ździernik 6'5C—6-51; owies na kwneień 5'60 
—5-51, na październik 0-00—0-00; kukurudza 
na maj 5'30—5‘3i, na lipiec 5'42—5'43. Rze­
pak na sierpień 11‘30— i l -40. — Oferty ne 
T szenicę: mierne Chęć kupna: ograniczona
TTsponie spokojne. Pogoda: łagodna.

Lwwwf 4 lutego. (Z i*by handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej,
Akcye «a 100 K.: Folej gal Karol- Ludwika po 

420 Koron — .—  dc — •— • Kolej L.rowsao-Ozern.-Jaska 
po 400 kor 57u.— do 585.— . Banku hipotecznego po 
iOC kor. 552-00 do 00. Akcye garbami w Bzessowie 
po 400 kor. — ■— do — '— . ^ow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 950 do 875-— Banku dla 
handlt i przemysłu po 400 k. XK>—  do 260'— .

Lieiy zastawne za sztuką: Banka nipJt. galic 
5 pro ' los. w 50 lat. i 10 proc. prem. 111-60 do 000.00 
4 i pół proc los w 50 lat 101.70 dc 000-00, 4 proc. los 
w 60 lat 99 20 do 00'00 ii&nku kraj. 4 i pól proc. los k 
1 l lat 102. 0 do 000-00. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
99 80 do lt'0.50 Tow. kred Gai ziemnuie 4 proo. (I  emi­
s ja ) 99.40 do OO-00, 4 proo los w 41 i pół latach 99 60 
do — •— , 4 proo. los w 56 lat 99-70 do 100 40

Jungi zt sztukę: Gal. fund. propiracyjnego 4 pro 
100.00— 100.70. Bukowińskiego fund. prop 6 pro". Iu6 95 
do — .— . Kom. Banku kraj 5 proc (I I  em ) 102.40 de 
000.00. Kolejowe lokalne I— jm krajowego 4 procentowi 
po 200 koron 99.50 do 100.20 Pczyczki kraj. z roau 1876 
4‘/» proc, — . — do — .— . 4 proo. i  1898 r. 99,60— 100 80 
miasta Lwowa 4 proo. po 200 koron 97.80 do 98.Cj 
4|,*j, po 200 koron 10S .Ó0 uo 000.00

Monety. Pukat cesarski 11.25— lr.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.20. Stu rubli papierowych 252.00—254.25 
Sto marek 116.90 do 117.40.

F.uch pociągów kolejowych
ważny od Igo pażdzie^al :* 1908 wedługoaaaa środkuwo- 

europeiskiegc

Przychodzę do L w c w t ,
Z grul owa : id.31*, 1-3(1, 8 .4 0 * ,  6.10, 8.55, 5.50, 9.50* 
Z Bsesaow* 10.25.
Z Podwułoi z nk- (ni dwornec glowny): 2 .3 0 , 7.65, 6 Sn 

10.20*; ur, Poójsamose: 2 .i9 , 7.85, s.Oo, 10.02',
Z Tarnopola 8.60* (ua d r. gl.) 3.09* na Pcijamiue.
Z O «  owieo: '.2 .20 .*, 140,-6.20, 5.40, 9.90*.
Ze Stanisławowa: 11.15, 8 .10  
Ze b t r jk :  7.45, 9.57, 1.10, 4.86, 10.40*.
Z Uawy i Sokalu 6.50, 5.55.
Z Jaworowa: 8 20, 5.20.
Z Sambora: 7-85, 10‘00*

Oaohouą zi Lwowr :
Do Krakowa: M  ,4 5 * 8 .2 0 , 2 .5 0 , 4.10*, 8.85,8.15* 10.56* 
Do Łseszcwt,: a.25
Do Podwoi ocs»sk s dwsroa głównego: 1.50, 6.80, 9.— * 

l i  — *; 1 Podzamcza: 2  0 4 , 6.4!, : .20* 11.24.
Do Tarnopola lń.40 z uw, głównego, 10.57 s l  cózamoz* 
Do Oteraiewtec: Ł .b V ,  2 .4 0  , 6.22, 10.85, 10.42*.
Do Stanisłr rana: 6.05*.
Dc Stryja: 6.45, 9.05, 8.05, 6.40', 11.05*
Do Ba wy i 0okalr : 9.40, 7.05*.
Dc Jaworowa 6.51, 8.50 
Dc Sambor* : 9-25, 8-4L.
Dc Żółkwi : l l - l l ' 1 (tylko w niedziele).

U w a g a .  Pooiągi pospieszne drukował s% literami 
tłuzteuiij p.roiągi noozfeoznaczone są gwiazdkę Pora no- 
nu* liczy zię od gon*. 6 rieozór do 5 min. 59 rauo.
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Z życia kobiety.
(Z francuskiego.)

dalszy).
— Moja daszku— zaczęła pani Chambertier— 

udaję się dc ciel s w imieniu przyjaźni, która 
cię łączy z moją synową... Odwołuję się do two­
jej szlachetności, do twego poczciwego serca...

Mówiąc to, otworzyła maleńką teczkę i 
wyięła z niej papier złożuDy, który podała pa­
ni Me± vil.

— Czy znasz to pismo? — spytała.
Zdumienie Simony me miało gramo. Od

pierwszego spojrzenia poznała pismo Jana.
myśli je j powstał taki chaos, że nic nie 

czuła, oprócz szalonego strachu. Źadre przypu- 
szczeuie logiczne r_e przyszło iej Jo głowy. 
"Widocznie pani Chamocrtier przyniosła jej ja 
kiś bilecik, który pan d’3spayrac pisał nieg<!yś 
do niej, ale Bóg wie, gdzie go znalazła. Zapo­
mniała w tej obwili, że zr mzezyła wszystkie to 
listy, że na żaden z nich nie odpowiedziała, nie 
pomyślała bynajmniej o G izeli.Z Umysł jej i serce 
przenikała trwoga okropna, trwoga, jakie] do­
znaje przestępca, który uczuwa na swem ra- 
m:eniu dłoń żandarma... O ! jak gorzkie owoce 
były wyn.k.em jej błędu, jakiej trwogi i wsty­
du doznawała w tej ohw ili!... Jednakże, jdy 
pan: Chambertier surowym głosem powtarzała 
pytani6, Simona, pomimo gwałtownego rumień­
ca, który płomieniem oblał jej twarz i szy^ę, 
usiłowała udawać zdziwienie, chciała zaprze­
czać.

— To pismo?... Nie.,., nie, ja  me znam tego 
pisma.

— A jednak  musi iłaś je często widywać — 
odparła sędz wa dama z uśmiechem niedowie­
rzania.

Szyderstwo, brzmiące w jej głosie, jeszcze

bardziej pomięszało panią Meryil. Przez chwilę 
milozała, chcąc ochłonąć z przykrego wrażenia, 
i nie rozumiała, skąd jej przychodzi ocalenie, 
gdy pani Chambertier dodała:

— Tak, musiałaś często widzieć to pi°mo u 
swego męża, ponieważ pan d’£spayrao był jego 
współpracownikiem, & to jest jego pismo

Simone, milczała, niezdolna nebrać myśli, 
ani zdobyć się na słowa.

— Mi ie drogie dziecię — zaczęła znów sta­
ruszka, kładąc dłoń na jej ręce, — rumieniec 
twój oznajmia mi, że wiesz wszystko...

Ta pani CLambertier zawahała się nieco 
i zniżając głos, rzekła:

— Musisz wiedzieć, że Gizela kocha tego 
młodzieńca.

Te słowa światłem błyskawicy roz,aśniły 
umysł Simony.

— Ach, Boże! — powiedziała sobie w du­
chu — trw oga o siebie samą naraziła mnie na 
to, że zdradziłam swoją biedna przyjaciółkę. 
Moje ponnęszanie potępiło ją... O ! jakże mi 
przykro !...

Usiłowała więc bronić Gizelę.
— Skądżeż mogłabym wiedzieć coś podobne­

go? Nie, nie wiem o tem, to być nie może!
I  Simona, choąo przekonać panią Cham­

bertier o niemożbwośoi podobnego podejrzenia, 
kłamała tak, że w końcu sama niemal uwierzy­
ła w swoja kłamstwo.

— Tracimy czas napróżno — rzekła łagodnie 
pani Chambertier. — Jeżeli o tem nie wiesz, 
to ia ci mówię, że tak jest napewno. Przeczy­
taj ten list.

— Ja nie chcę go czytać, jk nie chcę o ni- 
czem wiedzieć' .

—  Uczyń to przez wzgląd na Gizelę. Przy­
szłam do ciebie, kochana Simono, jako do jej 
najlepszej, a nawet jedynej przyjaciółka, gdyż 
ja nie nazywam przyjaciółkami tych lalek, któ­
re u niej bywają- Ty  jedna masz na nią wpływ

jak iś; ty jesteś taka rozsądna i szlachetna! Ja 
nie powiem o tem swojemu synowi... A le  my we 
dwie musimy zapobiec* temu n szczęściu. Po 
mujesz że ja  nie mogę o tem mówić z moją 
synową.

Simona wzięła zacem list i przeczytała 
go. Poznała w mm styl Jana, jego sposób w y­
rażania się pieszczotliwy i namiętny zarazom i 
uczuła ból w »ercu. Trzeba było, aby los pod­
sunął je j to przed cezy ! Eiedyż się skończy 
dla u’ ej ta bolesna aroga ?... Niestety, jeszcze 
n dosięgła jej końca. Z r rzytłumionym jękiem 
boleśoi cidała liat pari Chambertier.

— Nieprawdaż, że to jest poniżające.., wstrę­
tne ? — mówiła sędziwa dama. — Ta niego­
dziwa kobieta może sobie powinszować, że ten 
list nie dostał się w ręce jej m ęża! Moj syn 
byłby ich zabi1 oboje,

Trudno było sobie wyobrazić poczciwego 
pana Chambertier występującego w roli krwa­
wego mści ci da. To też i Simonie przypuszczenie 
to wydało się dziwnem.

— A  ja ci powtarzam, żeby ich zabił — po­
wtórzyła raz jeszcze staru szka.—A  wiesz dla- 
czegoby tak uczynił" Nie dlatego, aby był tak 
okrutnym, lub chciał pozować na bohatera 10- 
mansu, albo może nawet i nie przez zazdrość, 
chociaż bardzo kocha i jest zazdrosny o tego 
potwoia. Nie, ja  sądzę, że zdun enit, spadające 
nąń jak uderzenie piorunu, popchnęłoby go 
bezwiednie do zbrodni, dlatego, że w takiej 
chwili uniesienia człowiek naj: pokojniejszy mo- 
może uczuć pociąg do krwi i że zwykle zsbija 
się kobietę, która zwiodła, albo j^j ukochanego, 
albo też oboje. "Wszyscy tak czynit w naszym 
kraju i w naszem otoczeniu. A  ponieważ 
Edward jest łagodny i stosujący się do zwy­
czaj jw, że idzie częściej za zdaniem ogólnie 
przyjętem, niż własnem, uczyniłby zatem tak, 
jak czynią inni

— Mój Boże ! — zawołała z przestrachem

Si nona. — A le proszę pani, co ja muge po- 
radi ió ?

— Możesz uprzedzić i nactraszyć Gizelę — 
odparła pani Cbambeitier — możesz jej przy­
pomnieć o obowiązkacn moralności,

—  Postaram się — szepnęła Simona, wzru­
szona widokiem macierzyńskiego zmartwienia i 
uczciwem oburzeń,em staruszki.

Lecz w głęt: duszy była przekonana że 
napomnieniem nu powstrzyma namiętnego u- 
czucia w sercu kobiety z tukiem usposobie­
niem, jak jej przyjaciółka. Postanowiła więc 
tylko raazió je j jak największą ostrożność.

Gizela, z którą zobaczyła „ię tego samego 
dnia, nie zapatrywała się tak poważnie na tę 
przygodę i z całą lekkomyślnością przyjęła 
uwagi Simony. Naśmiala się z matki męża i 
z przypuszczenia, że Chambertier może się 
zjawić z  rewolwerem w '•ęku, aby zabić ją 
i Jana.

— Biedny Edward!... On rmałby mnie za­
bić ? A leż jabym mu powiedziała, te tylko 
dlatego spotykam się z Janem, aby mu dopo­
magać do układania wierszy, a ręczę ci, że u- 
wierzyłby m natychmiast. Kocha mnie do 
szaleństwa, a to mnie doprowadza do roz­
paczy.

— Nir mogę cię słuohać, gdy w ten sposób 
wyrażasz się o mężu — rzekła Simona.— Czyż 
nie dość na tem, że go zdrad sasz ?

— Ależ on mnie drażni tem swojem nieroz- 
sądnem zaślepieniem! O ! bardzo się myli moja 
miła teściowa, jeśli mniema, że ja  się kryję 
przed nim. Ja naumyślnie pozostawiam nieraz 
lis ty !... To dziwne, że on n.o nie spostrzega!

— Jakto? — podchwyciła Simona. — Chcia­
łabyś, aby mąź dowiedział się o tem ?... Ale 
dlaczego?... Nie rozumiem cię!

Gizela wzruszyła ramionami, jakby nie 
miała ochoty się tłómaczyć. Potem wybuohnęła 
nagle. Naturalnie, że chciała, aby Edward do-

wibdział się o wszystkiem jeśli on się nie do­
myśli, ona mu wyzna otwarcie. Już ją  znudzi­
ło pożycie z tym śmiesznym człowiekiem, a na 
dewszystko teraz, gdy teściowa chciała jej u- 
dzielaó nauk moralnych. Ach "Boże, co to ze 
życie ’

— Czegóż ty chcesz więc ? — spytała Si­
mona. — Rozwodu ?

— Ma się rozumieć. Jam jest wolna.
— Czy sądzisz, że J an się z tobą ożeń i ? — | 

zapytała z pomieszaniem Simona.
— Ja sądzę, że na kolanach błagi ,ć mnie bę­

dzie o tę łaskę.
— Czy jesteś tego pewna ? Kto wie, czy 

pan d’Espayrac, taki wymagający i wycho­
wany wśród tak arystokratycznych pojęć, chciał-1 
by sia ożenić z kob itą  i oz wiedz'oną!...

— Naturalnie, że się ożeni, jeśli tą kobietą 
będę ja — wyrzekła z gięhokiem przekonaniem 
Gizela.

— Jeśl. masz to przekonanie, tem bardziej 
powinnaś ukrywać swoje uczucia. Prawo nie 
pozwoliłoby ci zaślubić tego samego człowieka, 
Lcórego kochała ś potajemnie.

— O ! Chambertier jest tak dobroduszny! J a  
go przekonam, ze z jego strony bądz:.c to czyn 
ryoerski i szlachetny, jeśli proces rozwodowy 
jego potępi, a nie mnie

Simona spojrzała na przyjaciółkę, sądząc, 
że dostrzeże na jej twarzy rumierueo, a w pel 
nych taiemuic oczach pomięszanie; sądziła, że 
po takiem wyznaniu zniknie uśmiech z tych 
ust zagadkowych, jak usta sfinksa.

A le na ustach Gizeli igrał nawpół szy­
derczy, a nawpół żartobliwy uśmiech; w.erzy- 
ia ona w por-ęgę swej piękności, me troszcząc i 
się o nic więcej.

(C iąg  dalszy nastąpi).

Z m i a n a  l o k a l u .
„S3AR0TKA«

Pracownia la lt r i  trajowycJi i i M w  Ił  w a
prienosi siq

na ulicę Halicką I. 3 . II. piętro.
bpecyalnie

na karnawał
poleca

balowe narzutki
białe i  ha f em, najnowszym fasonem, obszywane fotr rkiem, również w tym 
rodzaju długie

płaszcze teatralne inb 41«ibne.
Zastępstwo na te rzeczy balowe przyjął p. GUtler ul. iLllic p. Pawłow­
ski, ul. Karola Ludwika.

Pracownia przyjmuje wsselkia zamówienia n a  h a fty  a p l ik a c y jn e  
do bluzek i smJ.en Lialo yoh i wieczorowych od 8 il. począwszy.

Równie! n a  h a la  k o o ty u m o w e  p r z y o z d a b ia n ie  k o s ly u *  
m o w o  owiednimi h a ft ru  stylowymi podkug podanych wzorów.

I

naszą pracownię
Spółka Pan ze Związku przemysłowego 

„s z a r o :
Lwów, ul. Halicka 3, II. p

N ow ość ! Now ość!

K A W A  P A L O N A
z i w ł a & n c g o  p a r o w e g o  p a . le n J .e t  

codziennie świeżo palona I 
r  H . a w n  I  o n n  ==■

óeisis poaluft zasad tiygleny, sapomooą goręceg ; powietrza — zna­
komita w si naku i aron. '"s —  oodsień Weto palona!
'/, kile fcawy palone U  ilange N r I —  Złr. 70 ot

fr. n. -  „ 90 t
Nr. ra. . „ i„ ,
Nr. IV. i  .  ao „

Melangs cesarska Nr. V, 1 ,  iu  ,
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety i i ; 

zachowuje rp ■ x i. iii tą aromą, 
czysty delikatny smak, 
największą wydwtność, 

z tej przyosyny zna izma tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny 
sposób.

Kawa palona pakowana w wotwozkuoh perg ino-nowyah w wadzi 1,
*/.. V* i V. Wiło

Poleca handel herbaty I kawy

E D M U N D A  R I E D L A
ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry.
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N iJ O B SZE liN IE JS^E  I  N AJBAR D ZIEJ  RO ZFO W SZECH NIO NE  
PISMO POLSKIE D L A  K O BIET :

, 3  L  U  S Z  O Z “
ko nr., pod redakoy% M A 1 M A  G A W A liW IC iA

Wydawca P IO T R  L A S K A  U  E R . I - * -
Treść pisma Stanowią: A . ty kuły o w  ohoranin i życiu rodzinnem 
Powieści, poezye i dramaty, przeglądy ze społecznego życ a, ko-es.iondon 
cye sprawozdania z -Inedsiny sztuki, iyciory-y znakomitych tudsi, prie- 
ą.ądy :eatral..e. roibiory mutyoons, wiadomości z medycyny popu.arnej. 

Felietony co tydzień na sn lanę, pisane przez :
Maryana Gawalewicza, Kazimierza Glińskiego i Artura 

Gliszczyńskiego.
Kronika działalności kobiecej na polu pracy społeoznej, literatury, sztuki

i przemy iłu.

D O D A T K I  P O W I E Ś C I O W E
w formaoie książkowy m.

1 11 —, Frzy każdym numerze „O L U 8 Z C Z U " wychodzi:   .... —
Dodatek obejmujący bogaty dział ub' p r . i  kobiecych, d: e- 
cięcvch I gosDOdar* w domowego. Q  Wielki arkusz tablic 
krrju co dragi numer. Q  R y c  ny kolorowane najAwleżwzuj mo­
dy według wzorów pa.yakieb Q  W dodatku gospoda1-kim podawane są: 
Sekrety i nrzcplsy gospodarskie, przez doświadozon% gospodynię 

~ podawane. r—r-7...=
Wszystkie preuameratorki całoroczne otrzymają po znacznie zniżonej 
cenie, jako prbuiium, niezmierna sajmaiące nowe i oryginalnie opraco­

wane wydawnictwo, p t.:
„ K  O B I E T  A W S P Ó Ł C Z E S N A "

Spory tom o 20— 2F .rkussy druku, obeimio śródłi we ntudya i rosp—iwj 
najoelniejszycb autorów polskich o stanie i działalności kobiet na wssyst- 
aioh polach prs :y społecznej, Q  Powyższego dzioł oena księgarska wyno­
sić będzie K. 9 . wszyi tkie całoroczne prenume -atorki .BLUSZO ZU" 
mnu nabywać ta 3 -i. t j. za trzecią cręśc ceny sprzedażnej w bandiu. 
Oprur i tego prz/sługuje m prawo nabywania za poło W ceny, czyli sa 

rubli pięć zbytkownego iawnic twa, p t . :

.JjLBFM SZTUKI POLSKIEJ'1 t tekstem fi Piątkowskiego art. mai.
za cenę zniżoną 20 Koron.

~  Pren iin.-rat , priyjmnje : —
Biuro dzienników Sokołowskie; s, Lwów. P a sa t  Hrusmana.

W e Lwowie : z przesyłkę pooztęwę:
Kwartalnie 8 kor. 00 h. Kwartalnie I <or 80 h.
Półro śnie 11 kor. 20 h. Półr ozni«13 xor. 60 h.
Rocznie 22 hor. 40 h. Rooznie 27 kor 20 tl.

K A W IA R N IA  W IE D E Ń S K A  
znakomita kawa.

H M O N M ś Ś M Ś M M b
Ź  Drobne ogłoszenia

Skład Płócien Korczyńskich
L «ćw , Halicka 18. Poleca “Wyroby 
krajowe. Płótna i weby roznraite,, grj 
bości. i szerokości, bielizn] stołewę, Rę 
csniki, chustki, ścierki, dymy, drelichy 
i t. p.

Wyborny miód deserowy zuraojj- 
ny, własna pasieka b tug. tylko O K  
franco. Woda mioaowa naturalny, a 
najlepszy środek na płeć. Dftrmo bro­
szurki I>r. Oiesielskiego o miodne, warto
preeozytać, żądajcie! Korzenlrwlcz 
e u oaucz. łwanczany.

P isarza ekonomicznego poszu­
kuje i -głoszenia z odpisami świadectw 
prsyjmoje Zarząd dóbr Laszki muiuwane 
poczta Lwów-Pudsamcse.

Realność awupiątrowa ąe su­
terenami we Lwo­

wie prsy ul. Gołębio; do sprzedania. 
Wolne lata. Bl-ższe, wiadomości udzieli 
IWitarskl, kJĘfoelarof Ad lokata Dra W i- 
• kowskiego, nl. 6 Maja 21

O p lo t ;  taniej y  n ; l z i e
Istniejąca od roku 1848 największa 

isekuracya życiowa w świecie

„The Star w Londynie"
wystaw:* police na dożycie lub na ka- 
pwsł pośmiertny i przyjmuje od ubez­
pieczonego tylko połowę wklade1- Samo- 
bó jfw o  i pojedynek nie stoją na przt>- 
szkodz-, w •Wypłacie spadkobiercom u- 

oe pieczonego kapitUn.

Ayentów Tow. nic wysyła.
Zgłoszenia wproot do Gerer-lnej Repru- 

seLtacyi re Lwowie.

E d w a r d  K l e i n
 ul, Kopernika I. 24.

Rządca, agronomiczny (pełno 
mocnik) większych dóbr, 

z wyżśżem teoretycznem wykształemiem 
(technika i wyższa szkoła rolnicza) i zna 
komitą praktyką, ■ najlepszem: polece­
niami, w sile wieka, poszukuje odpowie 
aniej posady od lipes IhCi  łjas.awe 
zgłoszenia przyjmn ;e U jr . Tow. ursędni 
ków prpiratnych, Lwów, Cicba, 1-

Mało używane lekkie lando, kare 
tki doróżka, kutscheifajetuny i d tmskie 
siodło, taniu do nabyoia. Strunienger 
skład powuzów we Lwowie.

D c -w o i-y  na pą 
ezkl, tylko w han­
dlu Leonarda So­

leckiego Lwów, Batorego 2. Pó ł 
Klio 44 et.

Smalec

C d n i a  Trocijfisiiep
Lwów, Prsdry, funt romadek 60, rukrów 
80, karmelków 40, osekuladek 1, owoców 

1-20, Oiastka, pączki p- 8 ot.

Biuro pracy J 3 lrk l« Che -ąr- 
erysna 5, poleca rządzcę z chlnbnenu 
świadectwami, oraz potrzebuje: podmły- 
narsa, leśaiozego, incharta, ogroduika 
kawalerów i kucharkę na wyjazd, oraz 
poleaa wszelką służbę metki, i żeńską s 
chlubni mi świ&dbctwami.

0 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 0 0
Zat-ząd szkółek

{ • • • i  t M Ś Ś H Ś I Ś H I f
z  Prywc-tne doniesienia-
• M M ś ś U Ś H M M ś f ś i
Zarząd lasów  dóbr W] seekleh  

poszukuje

a d j u n k t a  l a s o w e g o
Zgłoszenia w łasD • ręczne z odpisami świa 
dectw prosię nadsyłać J Lityński nad 
leśniczy w Ki tenioy o p. Nowi Grobla,

Herbatę wyberową,
V* funta 80 et.

oras świeżutkie biskwity I angielskie 
pieozj r-ka pół Al. BO et. 

polec-:

B . T r e t e r
parowa fabryka czekolady I cu 

krów we Lwowie
ul. Kopernika 1. 8

P ^ ^ ^ u lT s c h ^ r a d e r a  
patrony likierowe

Jul. Schraderaw F . -uach-Stuttgart. 
N a jli p « z j  f n a jr s c jo n s la ie ja i j  

0rodek  do sam odzie ln ego  przy- 
spasabiania likieróir nt domn.

Prosni-kt wysyła na ą3aHa 
głowsj skład dla istrc 

H. Maagęr, W ied - mh 
•u Heumarkt S.

W e L  rowie: u A . Hiibne i Rynek, gł

Pól kilo pierza gęsiego
tylko 60  c t

Rozsyłam zups-łc nowe, szare pie­
rze, ręką dait-3, pół kilo tylko 60 ct. —  
te same w lepszym gatunku tylko 70 ct 
w pocztowych pakietach próbnych -I kg. 
sa pobraniem pooztowem.

T .
handel pierzem w  Śmichi wie, 

koło Pragi (Czechy 090).
Wymiana dozwi łona. 

U p ra sza m  o  d o k ła d n y  a d re s .

Rolnik
z obywatelskiej rodziny, lat 85 liczący, 
żonaty, którj przez lat 10 zarządzał wy» 
sol o inteiidywnis -lagospodarowanym ma­
jątkiem wywiązując się ze swego zadania 
ku su pełne mu aadowoleniu swego chle­
bodawcy, z powodów nie od niego zawi­
słych —  poszukuje -osad rządcy powc > 
łając się na rekom indacyę bar lic powai- 

nycn osób. Posadę przyjmie i zaraz.

Łaskawe zgłoszenia uprassam nadszłaó
>od

Rawicz
w T rz c i n i o y.

Wydawnictwo Księgn|- ' Pbidklej we Lwowie, uL A* “c* -i>- l. 2 Ar

JDr. W Ł A D m A W  H O J N I C f i l

H  Y  G r  I  T G  I S T  A  R O E I E T Y ,

 .....................  Wydanie drugie powiększone z 32 rycinami w tekście. "I”
Cena K. 3, w ozdobne! oprawie K 4

TreAĆ: I. Uwagi wstępne. IT. Wyohowan‘e. III. Małżeństwo. IV  Piękność. V Ubranie VI. CMśywi-nie VII. Mieszkanie. 
V III  Hygiena snu 15. Hygiona skóry i ciała. X. W iosy zęby, oesy i i» 3 . X I  Ruoh ciała. X II. H  giena regularności, 
ciąży, porodu, po.ogu i wieka przeiściowego. X III. Hygiena regularncści X IV  Hygiena ciąży XV. Hygiena porodu.

XVI. Hygiena połogu. X V II. Hygiena wieku przejśon ego
Qłi y  prasy o plerwozem wydaniu tej książki

1
obszaru dworskiego B O ró w n p  obok 

Bochni poczta Wiśnicz
ooleea do cultur sadzonki leśne, dr.ewks 
parkowe, krzewy ozdobne i rośliny urn 

żywe płoty, yakoteż

nasiona leśno
przeważnie krajowe i z własnej 1 /łusc- 
zarni prze krajową staoyę doświadczał, 

ną we Lwowie kontrolowane po cenach 
najtańszych.

Cenniki na żądanie franco.
0 0 0 0 0 0 S  000000

Odmrożenia
wszelkiego rodzaju, leczy stanowczo, -jo­
dyny środsk sporządzony podług starych 
przepisów domowych. Maić i sioła wy­
syła opła^nie za nadesłaniem K. 1-20 ta­

kże za zaliczką

W. KOTULSKC
Jeziorzany — koło Bucz mza.

Wiród powodzi książek popularnych z .akrest me­
dycyny, książek o wartości nieraz bar Izo nieznacznej, a 
niekiedy wprost szkodliwej, z prawdziwen zadowoleniem 
witamy wspomnianie wyżej dziełko dia HojŁąckiego. Pow­
stało ono z uzupełnienia wy kła 3 w, mianjoh we Lwowie 
dis kooiet w  grudniu 1901 r , Ponieważ kobieta .wskutek 
swyrh odmiennych stanów fizyologicznycb dalebu wijcej 
narażoną bywa na cie, pienia, a cierpiąc, nie tylzo sobie, 
ale i potomstwu uszczerbek przynieść mo*e«, przeto nale­
żyte wyjaśnienie jej -.asad higienicznego trybu życia, p ■ 
danie jej rozumnym, praktycznych wskazówek posiada 
wielką doniosłość, cnroai ją i jej potomstwo o_ Cierpień. 
W pierwszycn rozdzi&iach swe; pracy auro? wyłożył ogól­
niejsze za«ady hygieny, jiając na względnie zawsze spe- 
cyalne warunki życia kobiecego (wychowanie  ̂ueweząt, 
hygiena uprania, odżywiam# hygie .a skóry . ciała) a na­
stępnie obszernie 'ozpatruje hygmuę mjzażniejszych mo­
mentów życia rizyologicznego kobiety: hygienę regularnuści, 
ciąży, porodu i połogi Wykład autora nadzwyczaj iasny, 
lc 'ii r, przystępny. Walczy on bardzo rozumnie i kon- 
so* wen tnie z całą masą przesądów, od których wprost roi 
się w opowiadaniu kobiet o głównych okresach ich życia 
fizyologicznego.

. . .  W  książce tej znajdzie kooiet a wszystkie po­
trzebne dlo siebi- wski oowki, według których poslępują , 
ustrzedz może w najwa iniejszych dia kobiety chwilacn 
siebie ; potomjtwo od zaohnrowanir. Sposób przedstaw” - 
nia rzeczy jest jasny i przystępny, £ wydanie bardzo sta­
ranne. Książkę wię* tę, ozdobioną licznenu rycinami, ] - 
lecić możi m> latzym paniom, jako bardzo pożyteczny dla 
nich podręcznik.

. . .  Nie pominął też autor tak ważnej w  dzisie, 
szych czasaeb upraw; sportów; omawiając każdy rodzaj 
cwiczen cieieonyc osoono, poucza, o ile one odpowiednie 
są dia kornety i jakie winni być ubratiia sportowe, aby te 
ćwiczenia odpowiadały hygienie ruchu ciał

. . . Ciąży, porodom i p o łogom , tym sprawom najwię­
cej miejsca poświecą, poy.rs tdziwszy je bardzo debrzo wy­
łożona a on to mi* i izyologią narządów płciowych rłygtenę

ciąży, porodu I połogu opr-.cowal doskonale. Szczególna 
zwrócił uwagę ia czystość i jej, bardzo -łusznie, duże 
miejfeca pnświęeu, ucząc jak najskrupulatniejszego jej prze­
strzegania.

. . . Książka dra Hojnackiego ronf w  całości wrą 
zenie hardzc dodatnie hutor posiada duży dar populary­
zatorski, pisze żywo, jasno i przekony »a  ąco, językiem 
wogóle r>oprawnvm i przystępnym. .Gazeta lekarska- 
nr. 52 r. 19()2.

. . .  Są książk’ , które ziaw:ają się w  san cza i, od 
powiaaając potrzebom chwió, mało jest jednak książę):, 
któreby fak jak wydana dopiero > Hygiena komrtyi ara Wł. 
Hojnackiego były tawsze na czasie mogły liczyć na po 
czytność.

. . .  Ze wszech miar gorąco polecić możemy ogó 
łowi omówione tu dzieło, które obok swej wysokie, uzy 
tecznoćci, zaleca się także jasnym, dla wszystkich zrozu­
miałym, a mimo to pięknym stylem.

. , Mowi ar Hojnacki kolejno o hygieni* skóry, 
ciała, włosów i t. d. i t. d., a mów, w  sposób nadzwyczs 
przystępny i —  rzec -nożna — serdeczny

Miał di Hojuacki do spełnienia . litania tiu 
dne, zapał jednak,' szo-.eiość, a ni w ostatnim rządz:* 
pięna forma, z jakiemi wywiązał się z tego zadać ia, nie 
pozwalają wątpi*- o tem, te pozyska on dla sweg i dzieła 
Ogół knbiet i t. d.

. . . Wśród wydawnictw treści hygienicznej osiatnie, 
dobv zwraca na sienie uwagę książka dra HojLackiego p. 
t. .Hygieni kobiety*.

. . Zaiługuje ona bezwarunkowo na pilne przestu- 
dyowanie, gdyż ooaiając wiele przesądów, dotychczas je­
szcze nie wykorzenionych, łaje podstawowe pojęcm o ogól­
nych polstawowych zasadach hygieny kobiecego organi­
zmu. Wykład jasny i' przystępny, objaśniony odpowiednimi 
rysunkami irtrzerhany jest w stylu poważnym i nankowyir

. . . Książka ara Hojnackiego napisana w  sposoh
ujmujący, stylem popularnym i pięknym * ............ idzii z*
1 j..ows7" m kisrunk m medycyny i poda. ąc ostatnie wy­
niki nauki, zawiera trafne osobiste spostrzeżenia autora.

Tłómniszenla 1 poiiKMgo na 
nDrnleokle I z niamtee1 lego • ■ 
polskie oykonule zup <me do- 
k"- idnle I w iern i, akademf
dres w biurze Piehna.

A-

H N N N I N f l N M i H

BLUZKI
znane z gustu i kroju bez kon- 

kurencyi

Świeże Mele. paryzkie
wełniane I j< dwabnu, 

wizyt- we, teatralne strojne
od 2 ca do 86 słr.

Bluzy wysortowane o BO0!, taniej
polser

T a d e u n z  G ó r s k i
Lwów, pl Muryaoki 1. 8 .

Telefon Wr. 148.

HOTEL IMPERIAL
otwarty dnia 19 stycznia 1904 r. 

zupełnie odrestaurow ny I urządzony n . wzór pierwszo* 
- ■ rządnych europejskich hoteli;

od-łowiaai-jąoy sa dkim wymaganiom Ssauownoj P. 1 Publicsności, * «  
światłem eleśtryosnem, windą, (lift) i łazienkami.

Cena pokoju, poeząwszy od 2 50 K
Hestcmracya pierwsgofn^dna pruwadsona we wlas„ym eareądeie.

3 U  jB O O U S I B W I C Z
dzierżawca.

91^39^91

Na wszystkie
brz tcyjąlku plrma codzienne mieftcotce, zamiejsco­
we, wiedeńskie zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, iurnale , 
prr.yjmuie prenumeratę z dostawą «  miejscu tub 

wysyłką na prowincyi po cenacn redakcyjnych

Tygodnik kod i Pomieści
? isn r\o  i l lu s t r o w a n e  d la  k o b ie t

obajmujo:

" H rz io ł  l i f o T a i ł t ł  • Powieśei, nrwele, sprawozdania, U/jl(Al 11 l l l a u l i i  • krytyki literackie, artystyczne, 
teatralne, kromki tygodniowe i t. d ■

P oradn ik  d la  kob iet: dżiny hygieny, pedagogi­
ki, dział technologii gospodarskiej, przemysł domowy, część 
kulinarna etc. —  — , I . , _——   —

Przed p rzybyciem  l e t a m ,
w nagłych wyps ,kac'- zasłabnięcia kogoś w domu. "

Dział Mód 2000 według rysunków wprost z Pary­
ża. Korespondencye paryskie, angielskie o strojach i modach 
sezonu.

L w ó w ,  p a s a ż  H c m s m a n a  9 .

Ogłoszemu do wszystkich pism najtaniej.

Bukiety ze świeżych
k w  i a  t 6 w

balowe, weselne i t artystycznie wiąsan*, posspohnie uznane sa najpiękni-ej*** 
poleca najstarssy w kraju iskhad ogrodniesy

M e W o l i ń s k i e g o  w e  L w o w i e
plac U n r  aekf I- 3

rana
C o  tnieslęo

i krojami . norami robót kobiecych
Klika irazy do roku

F o r m a ,  z  b i b u ł k i
Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje:

Ekspedycya Ty go dni v,a Mód i Powiećci, 
Lwów, Pasaż HUusmana 9

rw a S e  3 kor. ś g j g "  3 kor. 60 hal.
N om era okarow e  1 p ro sp e k ta  gratis.

l& tm & 3S8S3Z 2
£eaaktor odpowiedzialny W facław  M uafow ak l. Papier z tabirki Czerlańsidei Z  Ir ikanu" E. W im arza


